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Po śmierci Następcy tronu.
Uroczystości pogrzebowe w W iedniu.

Przewiezienie zwłok arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda i księżny Hohenberg do Burgu by­
ło wspaniałą manifeslucyą żałobną. Ludność 
iłumnie zjawiła się w ulicach, króremi pochód 
żałobny miał przechodzić. W środku poczekal­
ni dworskiej ustawiono dwa katafalki. 0  godz. 
9 wieczór zajechały przed dworzec kolejowy 
dwa karaw any, zaprzężone w trzy pary koni. 
u  godz. 9.30 wieczór, przymaszerowała kom pa­
nia honorowa ze sztandarem , okrytym  kirem i 
m uzyką 82 pułku piechoty. Kompania ta  usta­
wiła się na peronie. Przed budynkiem kolejo­
wym ustawiły się dwie kompanie piechoty i 
szwadron pułku ułanów imienia arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda. Na peronie zjawili się 
kom endant korpusu, kom endant m iasta, wszy­
scy wolni od służby oficerowie i urzędnicy woj­
skowi, m inister wojny Krobatin, inspektorowie 
armii, m inister obrony krajow ej Georgi, szef 
sztabu generalnego Conrad. Przed godziną 10, 
zjawił się na peronie arcyks. K arol Franciszek 
Józef. Przed arcyksięciem przybyli ochmistrz 
Montenuovo, proboszcz z Burgu Seidl, dygni­
tarze dworscy. O godz. 10 wieczór, usłyszano 
komendę ,(baczność“ i odezwały się bębny.

Pociąg zajechał powoli na dworzec. Podofi 
cerowie przenieśli trum nę arcyksięcia na k a ta  
falk. Trumnę księżnej przenieśli na katafalk  
kam erdynerzy dworscy i lokaje. Tymczasem 
wysiadła z wagonu świta arcyksięcia. Arcy- 
książe Karol Franciszek Józef ukląkł w przed­
sionku, a  obok niego ochmistrz Montenuovo. 
Proboszcz Seidl dokonał pokropienia zwłok. 
Trum ny zaniesiono na karaw any czekające 
przed dworcem.

Pochód żałobny bardzo długi otwierali dwaj 
jeźdźcy dworscy, za nimi jechał szwadron uła­
nów imienia arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da, w czterech powozach dworskich, zaprzężo­
nych w dwa konie: szainbelanowie, przyboczny 
ad iu tan t i ochmistrz, oraz pierwszy ochmistrz 
ks. Montenuovo, ochmistrz dworu zmarłego 
arcyksięcia bar. Rummerskirch. Przed karaw a 
nami jeąhali dwaj jeźdźcy dworscy z latarn ia­
mi* Po obu stronach galowego karaw ana wio 
zącego zwłoki arcyksięcia jechali podoficero 
wie, zaś karaw an wiozący zwłoki księżnej, o ta­
czała służba dworska. Po obu stronach każde 
go karaw anu postępowało oprócz tego po 12 
gwardzistów. Za karawanam i jechały dwa po­
wozy dworskie wiozące służbę arcyksięcia 
księżnej. Szwadron ułanów pułku imienia arcy­
księcia Franciszka Ferdynanda zam ykał po 
chód. Po drodze piechuta tworzyła szpaler.

Ldv pochód przybył do Schweizerhofu, objął 
piecze nad pochodem ochmistrz hr. Chołoniew­
ski. Et raz Burgu zatrąbiła marsz generalny. — 
Trum ny przeniesiono przez schody am basado­
rów do hali, gdzie proboszcz Seidl dokonał po 
nownie pokropienia zwłok. Po pokropieniu 
przeniesiono trum ny do kościoła fam ego w 
Burgu. Na trumnie arcyksięcia złożono koronę 
księ< ia z domu cesarskiego, kapelusz arcy- 
książęcy, kapelusz jeneralski i szablę. Na trum ­

nie księżnej złożono białe rękawiczki i wach­
larz. Obok katafalku  arcyksięcia na taburecie 
złożono ordery zmarłego.

Arcyksiąże Karol Franciszek Józef wszedł 
za trum nam i do kościoła. P rzybyły też arcy- 
księżniczki Zyta, Marya Teresa, Marya Anun- 
cyata , do głębi wzruszone. Na tern zakończyła 
się wczorajsza ceremonia pogrzebowa.

Przyznanie się Cabrinovicia.
Cabrinowić złożył wczoraj zupełne zeznanie. 

Przed kilkn tygodniam i czytał w Belgradzie 
w kaw iarni w jednym dzienniku, iż arcyksiąże 
Franciszek Ferdynand z końcem czerwca przy­
będzie do Sarajewa. Zaniósł dziennik ten Prin- 
cipowi dobremu swemu znajomemu, k tóry  w 
tym samym lokalu grał w karty . Princip zoba­
czywszy' dziennik, tylko kiw nął głową. Obaj 
ułożyli się, że nazajutrz spotkają się w pobli­
skim parku. Istotnie nazajutrz o godz. 5 popo­
łudniu spotkali się w parku i siedząc na ławce 
umówili się, iż jako Serbowie zginąć chcą za 
ojczyznę. P o s t a n o w i l i  z a m o r d o w a ć  
a r c y k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  F e r d y ­
n a n d a ,  j e g o  ż o n ę  i c a ł ą  ś w i t ę  w S a ­
r a  j c w i e.

Następnie rozpoczęli w Belgradzie zabiegi ce­
lem zyskania środków na zamach. Cabrinowić 
udał się do M i l a n a  P  r i b i c e v  i c i a, s e 
k r e t a r z a ,K  a r o d n e j O b r a n y “. Pribi- 
cevićj który obecnie jest majorem armii serb­
skiej i zastępuje szefa jeneralnego sztabu, jest 
tym  samym Pribiceviciem, k tó ry  w roku 190G 
służył jako porucznik w armii austryacko - wę 
gierskiej i tego samego roku zbiegł do wojska 
serbskiego. Je s t on bratem  posła sejmu chorwa 
ckiego, Svetozora Pribicevicia i W aleryana Pri 
bicevicia, k tó ry  odegrał znaczną rolę w procesie 
o zdradę stanu w roku iy08 w Zagrzebiu. Pri 
bicević polecił Cabrinovicia i Principa znanemu 
serbskiemu komitadżiemu, Cyganicviciow i,któ­
ry za zasługi położone w czasie wojny został 
urzędnikiem serbbkich kolei państwowych. 1— 
Cyganiević oświadczył, że m o ż e  u z y s k a ć  
b o m b y  z a r s e n a ł u  w o j s k o w e g o  w 
K r a g u j e v a ć u ,  wymówił sobie jednak, iz 
trzeba się ściśle trzym ać jego zleceń.

W edług tych zleceń Princip i towarzysze, 
którzy otrzym ali 6 bomb i tyleż rewolwerów, 
musieli p.»starać się jeszcze o 4 osoby, które 
rzucą bomby. Po pierwszej eksplozyi bomb 
mieli wszyscy sprzysiężeni swoje bomby od­
rzucić, a każdy  ze sprawców zamachu ma, gdy 
następca tronu przed nim się pojawi, w prawej 
ręce trzym ać bombę, w lewej zaś flaszeczkę 
z cyankali, k tórą natychm iast ma zażyć. Cyga- 
niević wręczył potem Principowi tyle cyankali, 
że wystarczyłoby do otrucia 6 osób. Cabrino- 
vić i Princip w Belgradzie zwerbowali trzeciego 
towarzysza w osobie s t u d e n t a  b e l g r a d z ­
k i e g o  T r i f k e  G r a b e s a .  —  Sprzysiężeni 
przybyli do Sarajew a z osobna.

Rozdzielenie bomb nastąpiło w dniu zama- 
c nu przedpołudniem o wpół do dziesiątej w c u­
k i e r n i  n i e j a k i e g o  V l e n i c i a .  Princip 
przyniósł bomby i rewolwery ze sobą, wręczył 
je Oabrinoviciovi i Grabesowi wraz z trucizną. 
Gabrinović oświadczył, że istnieją jeszcze trzej 
sprzysiężeni, których jednak nie wymienił. Po 
kilku chwilach pobytu w cukierni rozeszli się.

Cabrinović zajął stanowisko koło mostu Cuma- 
ria, Princip na bulwarze Appla, a Grabes k ilka­
set kroków od niego. Gdzie inni sprzysiężeni 
stali, tego Cabrinowić nie wie.

me
zła-

swego

Trzeci sprzysiężony.
Princip przesłuchiwany równuczC 

złożył żadnych zeznań. Je s t tylko ba,, 
many i zaczyna wątpić w ideowość 
czynu.

Po przesłuchaniu Oabrinovioia i Principa, u- 
dali się ajenci natychm iast do cukierni Vleini- 
< ia i aresztowali właściciela, a cukiernię zam­
knęli. Popołudniu także Grabesa aresztowano 
i zaprowadzono do komisarza rządowego, 
Gaerdego, k tóry  go wśród nocy przesłuchał. 
Grabes przyznał pię, i ż  o t r z y m a ł  w c u ­
k i e r n i  b o m b ę  i r e w o l w e r  o r a z  
c y a n k a 1 i, nie rzucił zaś bomby, gdyż wi­
dział, że arcyksiąże wraz z żoną trafieni już 
byli śmiertelnie.

niego m andat jest doskonale znany, tem  usil­
niejszej więc trzeba będzie pracy, by m andat 
ten otrzym ał prawy obywatel i gorliwy katolik 
p. Śliwiński. Drugi okręg dobozy cko-niepoło- 
micki ofiarowali zenrani prez. Rady pow. p. E- 
manuelowi W interowi notaiyuszow i z W ielicz­
ki, znanemu powszechnie i cenionemu przez lud 
wiejr-ki, dla ogromnej dobroci serca i chęci pra­
cy dla społeczeństwa.

Zjazd Kobiet polskich
w Krakowie.

IV.
D y s k u s y a.

Ja k  widzimy' z wymienionych referatów, ko­
biety polskie, wzięły sobie mocno do serca h a­
sło postępu ekonomicznego kraju i stara ją  się 
usilnie zapoznać z różnymi drogami które do 
niego prowadzą. Szlachetne to w zasadzie dą­
żenie, wytworzyło na obecnym zjeździe trochę 
może za suchy nastrój, k tó ry  ustąpił dopiero w 
drugim dniu obrad. D yskusya prowadzona po 
wyczerpaniu referatów, miała tak ciepły, żywy 
i niewymuszony charakter, że zapisze się z pe­
wnością, jako jedno z najmilszych wspomnień, 
w pamięci uczestniczek. Rozpoczęła ją  p. Hen­
ryka S tażew sk a , zachęcając, kobiety do jedno­
czenia się. skoro dom agają się tego nowoczesne 
formy życia, opierające się na asocyaeyi. Pani 
Englerlowa podniosła żyw otną kw estyę wpro­
wadzeniu języka polskiego do m iędzynarodo­
wej korespondenoyi handlowej. Taki Anglik 
czy Niemiec, nie Iroszejzy się o to, czy go zro­
zumiemy i pisze do nas we w łasnym swym ję ­
zyku. Możemy odpłacić mu tem  samem, przy­
najmniej we wszystkich tyci: wypadkach, gdzie 
wchodzi w g ię jego własny interes m ateryalny, 
a postara się z pewnością o polskiego korespon­
denta handlowego. Myśś ta podobała się bardzo

Wybory do Sejmu.
Piszą do nas z Wieliczki:
Przed kilku dniami odbyło się w sali Rady 

powiatowej w Wieliczce przedwyborcze zgro­
madzenie włościan, na łjtórem omawiano spra­
wę reprezentacji powiał u w Ścjinio. Powiat an­
ionom. wielicki będzie rnial jednego posła z o- 
kręgu wyborczego -(okręgi sądowe) Wieliczka 
i Podgórze. Dwa inne m andaty obejmuje zacho­
dnia część powiatu (okręg sądowy Skawina) 
złączony z okr. sąd. Kalw arya (pow. wadowi­
cki; i wschodni okręg dobczycki złączony' z 
Niepołomicami.

Zgromadzeni w sali Rady pow. poważni wło­
ścianie w liczbie około 50 osób stanęli na s ta ­
nowisku rzeczowem i zanim przystąpili do dys- 
kusyi nad osobami kandydatów  na posłów, po 
wzięli jednomyślną uchwałę, że należy wybrać 
ludzi swoich związanych z powiatem, stąd  po- [ wszystkim i postanowiono ją  pi merać. Rozpa- 

! chodzących i zainteresowanych wspólnie z lu- trywano też kw estyę nie wchodzenia do skle- 
. dnością wiejską jej sprawami. Motywem tej u - ! pów po godzinie siódmej. Pod wrażeniem wy- 
, chwały jest doświadczenie poczynione podczas padków w Białej, p. Bogdanikówna wezwała e- 
j ostatniej kadeneyi sejmowej,, gdy chodziło o ni- nergieznie do bojkotowania towarów niemiec- 

Icmiiizacyę powiatu za wydzielenie Podgórza, kich. Zabierała kilkakrotnie głos p. Kozłowska 
Po tej części zasadniczej przystąpiono do o j ze Lwowa, właścicielka pracowni krawieckiej 

mówienia kandydatów  i tu  jednomyślnie po wskazując na trudne położenie u nas kobiety, 
przemówieniu pp. Jan a  Kani z Bieńkowie, Jó- k tóra chce kształcić się praktycznie, jeśli nie 
zefa 11 koński ego z Mietniowa i Miarczyńskiego ma własnych środków m ateryalnych, nie istnie- 
z Dobczyce uchwalono kandydaturę wicepreze- ją  cha nich stypendya lub zapomogi lab są tak  
sa Rady pow. p. J ó z e f a  Ś l i w i ń s k i e g o  małe, że skazują je na śmierć głodową. Żaliła 
z Kossocic na okręg Wieli k:;.-i’ougórze, zaś się na kupców naszych, którzy przez jakąś dzi 
prez. R. P. p. E m a n u e l a W i n t e r a  na o-
kręg Dobezyce-Niepołomiee.

Pierwsza z tych kandydatur wyłoniła się 
wprost samorzutnie, p. Józef Śliwiński bowiem, 
jako rolnik na niedużym obszarze ziemi, cieszy 
się wielką sym patyą ludności wiejskiej. P racu­
jąc od szeregu lat na niwie powiatowej zjednał

wną apatyę nie trzym ają na składzie tych na­
wet wyrobów krajow ych, k tóre z pewnością 
znalazłyby odbyti Ona sama jako krawcowa, 
kupować musi i sprowadzać koronki galicyj 
skie, bo u kupców doprosić się ich nie może. 
Wnioski p. Kozłowskiej odznaczały się wogó 
le praktyczni ni ujęciem i fachową znajomością

sobie cześć i szacunek prawością charakteru  i_ rzeczy. -Postanowiono- jednomyślnie- żądać od ekonomiczne, bez których istnieć nie może ża-
wieiką zawsze gotowością do niesienia pomocy 
iitdnośei wiejskiej. Zebrani włościanie zdają so­
bie sprawę, że walka w tym okręgu, gdzie prze­
ciwnik soc. dem. Klemensiewicz w ytęży wszyst­
kie siłyr, pędzie ciężka. System agitowania po­
pleczników p. Klemensiewicza, nie cofających 
się przed żadnym środkiem, byle uzyskać dla

kupców wyrobów' krajowych, a  w razie potrze­
by wyrzec się raczej jakiej wstążki lub gazy, 
niż popierać obcą tandetę. Poruszono wiele jesz 
eze tem atów w tonie prawie poufałej gawędki 
Przy wyjściu na dłuższą pauzę, panie kupowały 
wyroby z Pawlikowie, których w ystawa urzą­
dzoną była z o k az ji Zjazdu. Gzęść tow arzystw a

postanowiła zwiedzić nazajutrz Piastow e Miej­
sce.

P o  p o ł u d n i u .

Z czterech referatów' w ypełniających pro­
gram ostatniego posiedzenia) trzy by-ły nadesła­
ne, bo autorki ich nie mogły przybyó na zjazd. 
Za tem at posłużyła im działalność zawodowa 

stowarzyszeniowa kobiet i stanowisko obywa­
telskie kobiety w  handlu i przemyśle. Pierwszy 
z nich p. Dobrzańskiej, mówił o pracy zawodo­
wej kobiet w W arszawie i Królestwie, -kładąc 

łówmy nacisk na ich rolę w  handlu i dzieląc 
je na ekspedyentki i biuralistki. A utorka sta ra­
ła sie dowieść, że zawodowa praca kobiety, nie 
przynosi szkody jej stanowisku w rodzinie, a 
przeciwnie wnosi do życia rodzinnego norm al­
ny układ sił, zdejmując z mężczyzny ciężar wy­
łącznie przez niego ponoszony utrzym ania do­
mu. Referat zawierał szereg cytr, odnoszących 
się do stowarzyszeń kobiecych i zawodowej ich 
pracy. Diugi referat nadesłany z Cieszyna, od­
bija od wszystkich tem, że trak tu je  o pracy ko­
biet z ludu, pracy, jak  w'vniks z referatu, cięż­
kiej, bo polskie kobiety na Śląsku stają  niera a 
do pracy zawodowej na równi z mężczyznami, 
pracują naw et w' kopalniach i przy murarce, 
spełniają Słowem najgrubszą robotę, do k tórej 
się nie kw apią Czeszki aui Niemki. B rak zupeł­
nie na Śląsku szkół zawodowych żeńskich dla 
Polek, i szkół gospodarczych, dlatego też ma 
ogromne znaczenie szkoła w Orłowej. Trzeci 
najobszerniejszy i najbardziej wyczerpujący od- 
ezyt o pracy zawodowej i stowarzyszeniowej 
kobiet, wygłosiła p. W anda Steczkowska. P re­
legentka będąca czynnym członkiem „Ligi po­
mocy' przemysłowe j“, posiada obfity zapaa wia­
domości z zakresu pracy kobiet w Galicyi. O- 
mówiła też bardzo dokładnie i szczegółowo roz­
maite stowarzyszenia kobiece w Kraków te,
I.wowie i Kołomyi, (które klasyfikuje na trzy 
kategorye podług ustaw jakim  podlegają) u  
trzymiując się nieco dłużej nad stow. koła kobiet 
pomocy przemysłowej w Krakowie, którego 
jest przewodniczącą Odczytano następnie je ­
den jeszcze referat również nadesłany o stano­
wisku obywatelskiem  kobiet w handlu i prze­
myśle. Treść referatu, wzywojąi-a kobiety do 
pracy ekonomicznej w' imię ideałów narodo­
wych, reasum owała niejako w łaściw y ch-iraktei 
zjazdu. Bo też nie dało się znuwAżyt w obec- 
nem zebraniu, nic z tego, coty, irąciro osławio­
nym feminizmem do którego koDieta polski nie­
ma żadnej skłonności. Organizatorkom zjazdu 
chodziło przedcwrszystkiem  o nową pobudkę do 
żywszego jeszcze współdziałania kobiet w ogól­
nej pracy narodowej, a  że jak  to zaznaczyła z 
przekonaniem, iedna z pań należących du pre- 
zydyum, „Skoro kobieta polska zechce czegoś 
naprawdę, to musi to m ieć“, zdobędzie więc 
jak  ufamy wysiłkam i swerni unarodowienie 
handlu i osiągnie też inne postulaty społeczno-

dne normalne społeczeństwo. Na zakończenie 
uwaga o referatach. Było ich zdaniem naszem 
stanowczo za dużo na dwudniowe ramy zjazdu. 
Nic dość ie  uwaga słuchaczy słabnie z koniecz­
ności z krzyw dą dla sumiennej pracy referatek, 
ale jeszcze zostaje zoyt mało czasu na dyskusyę 
i uchwalenie praktycznych wnioskow, co jest

LUDWIK STASIAK. 11

Orle pióra.
Powieść z życia malarzy.

głowę i woła uro-Podniosła ciocia vf górę 
czyście :

—  Czegóż wv wiec od losu chcecie i do cze­
go dążycie?!

—  No... niby... do szczęścia dziecka.
— Do szczęścia Zośki? Dobrze. Powiedzże 

mi... bo ja wczoraj przyjechałam  i stosunków 
nie znam. Cóż to za człowiek ten malarz Gra­
bek?

—  Porządny.
— C harakter?
—  P raw y.
—  Czy Zośkę kocha?
— Ubóstwia.
— A ona jego?
—  Ze wszystkiego wddzę, że całą duszą do 

miego pizywiązana.
—  Oświadczył się?
—  Zdaje się, że nie.
—  Zatem małżeńsiw '0  me jest rzeczą posta­

now ioną?
— Niby nie.
— No to zrobię, żeby było rzeczą postano­

wioną.
— Ja kto?
— P rtac ie  się? Wobec tego, że dziewczyna 

grosza posagu niema, że konkurenta na lekar­
stwo niema, że za kilka lat, zjawi się straszne 
widmo staropanieństw a — wobec tego w szyst­
kiego, idźcież wszyscy, pokłońcie się Grabko­
wi —  pocałujcie go w rękę i proście, aby sobie 
zabrał Zośkę. Zrozumieliście?!

Argum enty ciotki w tłoczyły na chwilę w głąb 
na ustach wiszące słowa, ciszę przerwał radca, 

j — No dobrze, ale cóż będzie, jeśli oni przy 
■ szluce i lam ach nie będą mieli co jeść?

— To znajdą chleh nie przy sztuce i nie przy 
laurach, ale przy ozem innem.

— Jak to ?
— Nie rozumiesz mię bracie? Panna bez posa­
gu, bez konkurentów , słowem biedna panna, 
powinna przedew szystkiem znaleźć męża. Jeśli 
idzie o karyerę, szukać jej będą obydwoje. 
Znajdą chleb, bo znaleźć muszą. Naprzód mąż, 
a nie karyera. Za dużo chwytać dwie sroki za 
ogon, niechże złapie tę, k tó rą  złapać łatw iej, to 
jest męża. Grabek, jak  mówicie jest uczciwym, 
uczciwy zaś człowiek kochanej żonie z głodu 
zginąć nie da.

— Ale zawód ich zagłodzi.
—  Bądź spokojny, porzuci go, znajdzie inny' 

zawód. Zajrzy głód w dom. w aryackie marze­
nia jako śuieg stają, Grabka los zmusi, aby zo­
stał urzędnikiem rady powiatowej lub buchal­
terem  przy tram w aju. Zmusi go żona, zmusi go 
dziecko...

—  No — na dwoje babka wróży. Albo zosta­
nie buchalterem , albo w łeb sobie strzeli.

. —  Uczciwi lud rie, m ający żonę i dziecko w 
łeb sobie nie strzelają. Żyją, bo żyć muszą. 
Znam ludzkie dusze, patrzałam  na życie nie­
szczęśliwych ludzi. To się tak  łatwo mówi, 
strzelić sobie w łeb. Radabv dusza do r;iju, rad- 
by sobie niejeden biedak w ciemię kulę wsa­
dzić, śmieje się do niego powrózek na krzywej 

'g a łęz i — honor i sumienie zagradza drogę do 
ciszy — poczciwy żyć musi...

Przemówienie ciotki zrobiło na sejmie rodzin- 
nyrm ogromne wrażenie.

— Jużci prawrda, że najpierw  starać się trze­
ba o chleb, a potem o nóż.

— Tak jest. Ciocia Lola ma słuszność. Przed 
młodym, zdrowym człowiekiem przyszłość o- 
tw arta. Nie będzie się mu wiodło przy sztuce,

może być kalkulantem  w handlu, oglądaczęm 
bydła lub rewidentem od kotłów' parowych.

Jednego tylko radcę, ojca Zosi nie zdołały 
argum enty cioci Loli przekonać. Nie polemizo­
wał jednak I  resztą towarzystwa, załam ał tylko 
ręce i pow'tarzał.

— Bo gdyby Zosia miała w czem wybierać! 
Gdyby miała! Ale nie ma!

W stołowym pokoju służąca talerzam i od 
dłuższego czasu dzwoniła, przerwano więc na­
rady  rodzinne uchwałą, k tó ra brzmiała: dać Zo­
śkę Grabkowi. A jako w wielkim świecie do 
stołu strój zw ykły na uroczysty się zmienia, 
lak do obiadu, na którym  miał być Grabek, ro­
dzina pana radcy  zmieniła nie stroje, lecz — 
miny. Znikło z nich pytanie k ry tyka, zwątpie­
nie, żal — małom iejska dotąd  rozmowa na w y­
soki estetyzm  nastrojona. Ze względu, że ariy- 
sta przy obiedzie siedzi, każdy z uczestników 
wszystkie wiadomości o kulturze św iata na po­
moc przywołał, każdy przypomina sobie, co 
w ciągu ostatnich la t dwudziestu o malarstwie 
i rzeźbiarstwie w dziennikach wwezyriał, śród 
brzęku widelców słychać estetyczne aforyzmy.

Mk Mówcie państwo, co chcecie — mówił 
stryjcio sędzia — porównanie Rafaela z Buona- 
rottim  na niekorzyść tego ostatniego wypada. 
Michał Anioł ma siłę, siła jednak jego, to nie 
artyzm , lecz zwierzęca brutalność.

— A rtystom  renesansu brak tego, eo w no­
wożytnych czasach nazywam y ideowym pomy­
słem. Obraz powinien przemawiać nietylko a r­
kanam i techniki, ale i tendencyą —  mówił 
stiyjcio weterynarz, k tóry  był człowiekiem w y­
sokiej kom petencyi, jeśli szło o pyskową zara­
zę cieląt.

— Jak iż  cudowny pomysł ma obraz Neuvil- 
le‘a, zatytułow any „O statni nabój“ — rzekł 
wujcio sędzia, k tóry  widział obraz N euville'a 
odbity' na pudełku szwedzkich zapałek.

— Nie pojmuję zupełnie secesyi. To nie odro­
dzenie, lecz zwyrodnienie sztuki — wygłosiła

ciocia Lola w yczytany w gazecie idyotyczny 
komunał.

— W każdym razie sztuka, to posłanniczka 
niebios. Artyści, to kw iat narodu, sztuka, to 
pomazanie i szczyt kultury  — westchnął wujcio 
weterynarz, pow tarzając słyszane niedawno 
słowa urzędnika Tow arzystw a przyjaciół szruk 
Pięknych.

Szczęście wielkie, że Grabek, do którego es­
tetyczne aforyzm y i westchnienia były stoso­
wane, nie słyszał ich wcale. Był on w tej chwili 
oddany' w całości szczęściu swojemu. W szystka 
pierzchło: rozpaczliwe ńjfrśli zrodzone wi sza­
rych dniach znikły, ścieliła neurastenia —  ta 
straszliwa epidemia dzisiejszych dni — bo wio­
senne słońce świeci. A gdy po obiodzie w o- 
gródku sam z Zosią pozostał, życie wydaio mu 
się marzeniem i wizyą. Ten św iat taki piękny. 
...W ciepłym, kwietniowym słoneczku pier­
wiosnki i narcyzy kw itły, na grządce bukwiee 
się złocą, niebieskie bazie szafirem się pysznią; 
wiśnia gałęzie, jako białe girlandy nad zako­
chanymi ludźmi roztoczyła. W młodych ser­
cach zakwit, góruje uczucie takie młodzieńcze, 
takie czyste, jako ta  wiosna. Wesoło szczebio­
cą usta Zosieńki o tęsknocie, jaką w rozłące 
przeżyła, o radości, jaką  dziś serce bije. W ięk­
szymi, wymowniejszym od słów Zosieńki gło­
sem przemawia do młodzieńca krasa Zosinych 
ust: serce jakoś gwałtownie zabiło, żywiołowa 
siła ciągnie go do wAniowyoh warg: ujął zapło­
nione ze w stydu dziewczę, próżny opór i pró­
żna obrona, pierwszy raz zdobył zakochany te 
upragnione usta, tchu brak, cały świat w oczach 
kołuje, pocałunek ten, jako  pierwszy zakwit i 
pierwsza wiosna. A gdy rozstały się usta, cisza 
jakaś, cisza upojenia czy wstydu.... Jak b y  po­
sm utniały oczy dziewczęcia, omdlałe pocałun­
kiem usta Zosi szepcą:

— Grzech! Grzech!
— Ja  cię kocham.
Oh to słowo! Sto razy n» ustach Grabka wi­

siało, sto razy w listach nieaom ów iotem  to**a 
ło. Dziś zjawiło się wreszcie. Zosieńka gicwę na
ramię młodzieńca pochyliła, szepce cicho:

— Boże! Boże!
— Smutno ci? i
—  Szczęśliwam bez granic. t .
— Wierzysz nu r
— Tak.
— A ty mię kochasz?
Przechyliła Zosia główkę, nie uciekają już 

wiśniowe wargi, nie słowem,, lecz pocałunkiem 
śliczne usta dziewczęcia odpowiedziały....

1 był to  dzień szczęścia. O życiu, o nadzie­
jach swych mówili. Rozprawiali jak  sobie życie 
urządzą, marzyli jak  wzezęśliwem, jak  pięknem 
będzie to  życie. Gmach przyszłego szczęścia zbu 
dowanym był na fundam entach przyi iąg wiecz­
nej miłości. A po przysięgach żywioł miłości, 
żywioi wiosny niósł usta do ust. Nie przeliczysz 
ile kw iatów  jest na  tej wisience, nie przeliczysz 
ilu pocałunków świadkiem były te  białe, kwie­
tne girlandy. Tyle ich było, ile białych liści...

Mama Zosi wieczorem dowiedziała się, że 
Grabek sie oświadczył. R ada familijna w ięk­
szością jednego głosu uchwaliła urządzić uro­
czyste zaręczyny. W szystko ma być dokonane 
w najściślejszej tajemnicy. Gospodarskie przy­
gotowania już w pełnym toku. Na drugi dzień 
kupiła służąca szyrkę i ozory, k tóre na uro­
czystość zaręczym zamarynowano. Matka Zosi 
znała sekret robienia domowej benedyktynki. 
Bóg wie, czego do wyu-obu tego likworu potrze­
ba. krokosz i szafran, bursztyn i mnóstwo in­
nych korzeni zalać spirytusem trzeba. Zalano 
gąsior, do spiżam i zaniesiono, podadzą go do­
piero przy czarnej kaw ie w dniu zaręczyn...

I byliby go podali, gdyby nie srała się rzecz 
nadzw yczajna i straszna.

(Ciąg dalszy nasrapi).

n—|~ ~ ri'i inV.
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przecież głównym  celem zebrań. O statnia dys- 
kusya potoczyła się w artk im  korytem , a roz­
poczęła je jedna z S ióstr Zm artwychwstanek, 
odpowiadając rzeczowo i z wielkim spokojem 
na n iektóre zarzu ty  jakie staw iała p. Steczkow­
ska szwalniom klasztornym . Zatrzym ano się 
trochę dłużej nad  szkolnictwem ludowem w Ga­
lic ji. Nie jest dla nikogo tajem nicą, że program y 
i podręczniki są już przestarzałe, a  szkoła zo­
staw ia dużo do życzenia pod względem uświa­
dom ienia narodowego.

Nic też dziwnego, że podniesienie tak  żywo­
tnego tem atu, wzbudziło wielkie zainteresow a­
nie a  nawet w y »»olało tak  żjrwe tempo wymia­
ny zdań dyskusyi, że prezydyum  uznało za sto­
sowne zam knąć dyskusyę. Podjęto ją jednak 
na nowo, na wniosek hrabiny W odzickiej —  i 
dobrze się stało, bo zachwiana ua chwilę har­
monia została przywróconą, skoro zrozumiano, 
że nie chodzi tu  o k ry tykę osób lecz systemu. 
Przem awiała jeszcze z wielką prosto tą i serde­
cznością jedna z w estfalskich delegatek, po- 
czem zabrał głos p. Jan  M atyasik red. „Głosu 
Narodu“ zachęcając w gorących i przekonyw u­
jących w yrazach zebrane na sali panie do po­
pierania „Ligi spolszczenia m iast11, k tó ra  jest tu 
w Krakowie praktycznem  urzeczywistnieniem 
staw ianych przez Zjazd postulatów . Mowa p. 
M atyasika wywarła bardzo korzystne wrażenie 
i odniosła pożądany skutek, bo wiele osób zapi­
sało się do Ligi. Nastąpiło potem  zaniknięcie 
Zjazdu i odczytanie jego uchwał, k tóre poda­
jem y poniżej.

Uchwały Zjazdu Kobiet polskich w Krakowie.
W s p r a w i e  k u p i e c t w a  p o l s k i e g o .

K obiety polskie, na zjeździe w dniu 29 czer­
wca 1914 r. widząc grozę wryniszczenia ekono­
micznego swego narodu u c h w a l a j ą ;

1. Kupować tylko u kupców polskich, choć­
by  to  był na razie tow ar obcy, lecz żądać od 
kupców, aby  się zaopatryw ali w tow ar wyrobu 
polskiego.

2. S tarać się o uświadamianie ludu co do obo­
w iązku kupowania u swoich.

8. Zwrócić się do kupców polskich, aby w o- 
byw atelskiem  poczuciu, współdziałali ze spo­
łeczeństwem, w sprawie odrodzenia handlu pol­
skiego i aby etykę kupiecką i dobre trak tow a­
nie wprowadzili, jak to ma miejsce za granicą.

4. W pływać na kapitalistów  polskich, aby lo­
kowali pieniądze swe w przedsiębiorstwach i 
hurtow niach polskich, unikając lokowania k a ­
pitałów  w bankach zagranicznych.

5. W prowadzić w korespondencyi kupieckiej 
język polski, by nakłonić tem  przemysłowców 
zagranicznych do zatrudniania polskich kores­
pondentów.

U o h w a ł y  w s p r a w i e  r z e m i o s ł  i r z e ­
m i e ś l n i k ó w .

W  sprawie rzemiosł i rzem ieślnika polskiego, 
kobiety na Zjeździe w dniu 28 czerwca 1914 r. 
rozważywszy stan  rzemiosła polskiego posta­
nawiają:

1. W płjrwać na podniesienie poczucia w arto­
ści rzemiosł, przem ysłu i handlu przez zachę­
canie m łodzieży męskiej i żeńskiej do obierania 
zawodu rzemieślniczego.

2. O taczać opieką pod względem moralnym i 
zawodowym prak ty k an tk i rzemieślnicze i han­
dlowe, bacząc aby  się doskonaliły w swoim za­
wodzie.

Zaznaczam y jeszcze, że prezydjoun zjazdu, 
otrzymało w  czasie obrad wiele telegram ów od 
różnych stow arzyszeń kobiecych, a  wśród nich 
jeden od kobiet z Kowna, zredagow any w ję­
zyku litewskim. Przyjęto go z radością, jako 
objaw łączności do jakiej poczuwają się Litwin­
ki i  połskiemi kobietami.

Rada m. Krakowa.
Pierwsze posiedzenie nowej R ady miejskiej 

odbyło się pod znakiem ożywienia i niebywa­
łego kom pletu mimo upałów. Przed posiedze­
niem zaszedł incydent, k tó ry  spowodował aż 
posiedzenie komisyi parlam entarnych klubów 
radzieckich. Chciano mianowicie uchwałę w 
sprawie zajść w Bielsku przyjąć bez dyskusyi. 
P.Daszjrński, k tó ry  jak  zwykle musi przy każdej 
sposobności robić porachunki party jne, zaopo-

Różane ogrody w Konopisztiu.
W ulubionej swej siedzibie w Konopisztiu 

pod Beneszowem w Czechach poświęcił ś. p. 
Następca Tronu najwięcej miejsca i sumptu te­
mu, co wśród zamiłowań ściśle osobistych było 
dlań najmilszem: różom. Rzadko kto wiedział, 
że austryacki Następca Tronu, niewątpliwie je­
den z najpoważniejszych mężów wśród dyna­
stów europejskich, jest zamiłowanym hodowcą 
róż. Jakoż roearia jego używały już od lat za­
służonej sławy w kołach zawodowców całej Eu­
ropy. Największe „powagi11 ogrodnicze w spe- 
eyaJnym zakresie „różanictwa11, dobijały się o 
to, żeby módz zobacajrć te parki różane, o któ­
rych krążyły cudowne wieści; nie łatwo jednak 
było znaleść do nich dostęp, ażeby stwierdzić 
autopsyą, że rzeczywistość przechodzi najśmiel­
sze marzenia. Ogrodnik, który się tam dostał, 
był zaiste w siódmem niebie 1 Przez 26 lat upra­
wiano i poprawiano park w Konopisztiu, ze 
Bzczególnem uwzględnianiem arcyksiążęcych  
faworytek różanych. W 26-tym roku zdecydo­
wano się arcydzieła te sztuki ogrodniczej spo­
pularyzować. I oto w  tym właśnie roku otwarto 
ogrody konopiszteńskie dla publiczności na trzy 
dni, a mianowicie 16, 17 i 18 czerwca. Ogłoszo­
no zarazem, że odtąd będzie tak corocznie, lecz 
niekoniecznie tych samych dni; czas otwarcia 
miał zależeć od stosunków każdorocznej pogo­
dy i być corocznie na nowo oznaczanym, w ten 
sposób, ażeby ogrody dostępne były ogółowi 
wtedy, gdy umiłowane łany róż zbliżają się do 
kulminacyjnego punktu rozkwitu. Niestety, 
pierwsze otwarcie konopiszteńskiego parku by­
ło zarazem ostatniem... a przynajmniej ostat- 
Diem za tego właściciela, który otworzyć go 
kazał.

Dnia 16 czerwca o 3 godzinie po południu 
otwarto tedy na sygnał dzwonków wszystkie 
bramy i  furtki ogromnego parku, obejmującego 
ftraęs»ło fiQfl(pięć#et) j»o;gójv, parku, składają-

nował tem u i w skutek tego komisye parlam en­
tarne w yznaczyły mówców do dyskusyi.

Prez. Dr L e o zagaił posiedzenie uroczystą 
przemową, w itając nowo w ybranych kolegów 
w Radzie. P rezydent nie chce roztaczać szero­
kiego program u prac m iasta, wskazuje w tym  
względzie na mowy przedwyborcze (!) jakie 
w ygłaszano na zgromadzeniach, a w jakich 
przedstawiono obraz gospodarki miejskiej.

Prezydent w yraża nadzieję, że ustaw a o 
przyłączeniu Podgórza uzyska niebawem sank- 
cyę cesarską i od Nowego Roku spraw a Wiel­
kiego K iakow a będzie już załatwiona. Staje 
przed R adą zadanie zorganizowania admini- 
stracyi, k ióraby  nowym obowiązkom podołała.

Jak o  druga staje sprawa reorganizacja sta­
tu tu  miejskiego i nowej ordynacyi wyborczej. 
Mówca stwierdza, że jest to sprawa nagła, k tó ­
ra jak  najrychlej po wcieleniu (!!) Podgórza 
winna być załatw iona.

Z Wielkim Krakowem  łączą się jeszcze trzy 
dalsze sprawy. Pierwszą jest odsunięcie jak  naj­
dalej wałów fortecznych, aby terytoryum  W. 
K rakow a zwolnić od rewersów demolacyjnych. 
Część zadania została już spełniona. Od zaka­
zów wojskowych zwolniono już część dzielnic, 
obecnie mamy za kilka dni podpisać umowę o 
dalsze zakupy od wojskowości starych wałów 
fortecznych, to samo zrobi Podgórze, tak , że 
prawy brzeg W isły będzie wnet wolny od za­
kazów. Pozostaje jeszcze do zakupienia część 
północna.

Drugą sprawą jest rozszerzenie sieci tram ­
wajów. Program  nowych linij został już przez 
Radę uchwalony i należy w czasie najdalej lat 
7 całą sieć wybudować.

Trzecią sprawą jest reorganizacya ustawy 
budowlanej, obecna ma już przeszło 30 lat, nie 
odpowiada też obecnym potrzebom. Prezydent 
sądzi, że Rada uzna konieczność i nagłość tej 
sprawy i może trzeba będzie przy pomocy spe- 
cyalnej komisyi ją  opracować. Omówieniu tej 
spraw y poświęcił prezydent dłuższy ustęp swe­
go przemówienia.

Na zakończenie prezydent poruszył sprawę 
finansów miasta. P rezydent pragnie, aby Rada 
zawsze pam iętała, że najważniejszem zadaniem 
jest utrzym anie równowagi (! !) budżetowej. 
Niestety! mamy wzory, k tóre mogą działać de­
moralizująco (?!). W yraz „deficy t'1 znajduje się 
we wszystkich historyach miast.

Mówca apeluje do Rady, aby pozostawiła 
spadkobiercom  tradycyę zarządu oszczędnego, 
dbającego o przyszłość.

Ślubowanie nowych radców.
W ręce w iceprezydenta Dra Szarskiego zło­

żyli następnie nowowybrani radni ślubowanie 
radzieckie, po odczytaniu go przez sekretarza 
Dra K annenberga, podając rękę wiceprezyden­
towi.

Pogrzeb Arcyksięcia.
Prez. Dr L e o zawiadomił, że imieniem Rady 

wysłał depeszę kondolencyjną na ręce ochmi­
strza dworu. W  W iedniu, gdzie będzie Koło 
polskie reprezentow ał na pogrzebie, obejmie 
także przedstawicielstwo K rakowa. W sobotę 
odbędzie się nabożeństwo żałobne w K atedrze 
na Wawelu.

Sprawy miejskie.
W dalszym  ciągu zawiadomił prezydent, że 

za tydzień odbędzie się wybór obu wiceprezy­
dentów oraz delegata Rady do prezydyum . — 
W sprawie szpitala św. Łazarza interweniował 
prezydent w Wydziale kraj. i uzyskał, że ro­
boty około rozszerzenia szpitala zostaną nieba­
wem podjęte.

Szkoła artystycznego przemysłu będzie o- 
tw artą  w Krakow ie z początkiem  nowego ro­
ku szkolnego; na razie przy tutejszej szkole 
przemysłowej, później jako  sam oistna instytu- 
cya. Będzie to  trzecia z rzędu szkoła w mo­
narchii.

Prezydent zaznaczył, że na restauracyę wieży 
ratuszowej uzyskała gmina subwencyę 77.000 
koron, roboty dalsze rozpoczną się w najbliż­
szym czasie, a  o dalszą pomoc zwróci się gmi­
na do Sejmu.

O zajścia w Bielsku.
Rm. Dr B a n d r o w s k i  w obszernym wy­

wodzie omówił znane zajścia w Bielsku, wska-

eego się z szeregu ogrodów, mniej lub więcej 
„rom antycznych11, z lasów urządzonych po o- 
grodniczem u i z lasów bardziej „dzikich11, z ga­
jów, łąk i błoń. Z Pragi wyprawiano po 6 po­
ciągów osobnych przez trzy  dni z rzędu. W pusz­
czano każdego, a na wieży zamkowej zatknięto 
sztandar czerwono-biały i tylko ten jeden, w 
barwach wyłącznie czeskich.

Gospodarz nie usunął się bynajmniej przed 
najazdem  tłumów. Ostatniego dnia, kiedy na­
pływ publiczności był największy, zjawił się 
Franciszek Ferdjoiand w cyw ilnjan ubiorze na 
tarasie zamkowej, w itany okrzykam i „slava“, 
na k tóre odpowiadał ukłonami słomkowym k a­
peluszem. Po chwili wsiadł wraz z żoną i dziećmi 
do niskiego powozu i objeżdżał park  wśród tłu ­
mu swjrch gości. W ówczas właśnie przebywało 
w parku kilkuset Sokołów umundurowanych, 
a nadto  wśród publiczności było sporo osób bez 
m undurów sokolich wprawdzie, lecz z tak  zwa­
nym „czeskim  odznakiem  sokolskim 11. Odznaki 
te  pojawiające się tak  często, zwróciły uwagę 
arcyksięcia. K azał w pewnem miejscu stanąć, 
wyszedł z powozu, przechadzał się chwilę po­
między publicznością, w dał się w rozmowę, u- 
dzielał sam wyjaśnień co do rozmaitych kw ia­
tów i kw estyj ogrodniczych, po chwili zaś zwró­
cił się dó jednego z przechodniów, zapytując, 
co to za odznaka? Z apytany odpowiada: „so­
kolska odznaka11, proszę Cesarskiej W ysokoś­
ci14, — na co arcyksiążę odpowiedział po cze­
sku: „Panów  z takiem i odznakam i miałem przy­
jemność widzieć tu  bardzo wielu11. Sama rozmo­
wa prowadzona w języku czeskim, chociaż mo­
że łamanym, budziła entuzyazm, a  cóż dopiero 
wyrażenie „miałem przyjem ność11! Od grupy do 
g iupy  podawano sobie wiadomość o tym  epizo­
dzie i przez pół godziny rozległy park roz­
brzmiewał od okrzyków „slavau.

Sam park, a zwłaszcza część jego kwiatowa, 
godzien jest największego podziwu. Półdniowa 
wycieczka z P rag i ledwie starczyła, żeby się 
z grubsza i na prędee rozglądnąć w pięknoś­
ciach tych  ogrodów. W chodzi się szeroką, wzp-

zując, że Niemcy tam tejsi uważali za swój obo­
wiązek nie dopuścić do jakiejkolw iek organi­
zac ji polskiej na ziemi śląskiej. W ostatnich 
dniach zaszłe wypadki, urągają wszelkim zasa­
dom sprawiedliwości i dowodzą rozpętania na- 
katyzm u. Społeczeństwo polskie uważa za swój 
obowiązek zaprotestować przeciw wypadkom 
w Bielsku. Rząd nie zapobiegł kary g o d n jm  wy­
brykom. W ładze miejscowe nie tylko nie przy­
czyniły się do uśmierzenia rozruchów w Biel­
sku, ale same w nich udział brały.

Mówca staw ia dwa wnioski:
1) R ada m. K rakow a w yraża ubolewanie z 

powodu zajść, k tóre m iały miejsce w Bielaku. 
2) R ada m iasta uprasza Koło polskie, aby  wo­
bec stronniczego stanow iska, jakie zajęły w ła­
dze, czuwało ze zdwojoną energią nad zabezpie­
czeniem praw  wolności polskiej na Śląsku.

Po uchwaleniu nagłości wniosku pierwszy 
zabrał glos w dyskusyi r. m. D a s z y ń s k i ,  
wskazując, że hakatyzm  dawno w stąpił na dro­
gę teoryi i p rak tyk i ludożerstwa, proklam uje 
on nagie, podłe bezprawie, k tóre w sile b ru tal­
nej czerpie swoją moc. Mówca zgadza się z 
formą protestu, ale wskazuje, że i po naszej 
stronie były błędy, k tóre należy usunąć. I po 
polskiej stronie zaczyna się wybijać szowinizm 
narodowy. P. Daszyński uderzył na narodową 
dem okracyę, k tóra jego zdaniem nierozważnie 
prowadzi politykę śląską. O dczytał ustęp „G a­
zety Bielskiej11, k tó rj' jakoby sprowokował 
Niemców. Mówca w skazał, że należy Białą spo­
lonizować, a do tego prowadzą drogi spokojne 
przez szkoły, sądy, pomnożenie inteligencyi 
i zdobycie R ady miejskiej. P rezydent Dr Leo 
zobowiązał się do przeprowadzenia upaństw o­
wienia szkół TSL. i to zapewne zrobi. A wantu­
ry  obecne nie ułatw ią tego zadania. Dla party j­
nych celów może zrobiono dużo, ale ogólnej 
sprawie polonizacyi kresów' przyniesie ta  de- 
inonstracya wielkie szkody (!) .Tam nie poraź 
pierwszy i ostatni krew  polska i niemiecka się 
polata (!).

Rm. T u r s k i  przypomniał zajścia z przed 
ośmiu lat, k iedy bez żadnej prow okacja ze 
strony polskiej, atakow ali Niemcy Sokołów w' 
Bielsku. Obecnie ze strony niemieckiej zorga­
nizowano prowokacyę rozmyślnie. Zakaz zjazdu 
i zakaz nie wpuszczania polskich Sokołów do 
Bielska wydano w sobotę o godz. 6 wieczo­
rem. O odwołaniu zjazdu nie mogło być mowj'. 
Polaków rozmyślnie wprowadzono w pułapkę.

Mówca stwierdził jednak, że nie była to p ra­
ca party jna, ale ogólno-narodowa. Bielsko to 
ziemia polska, a wobec tego praw  polskich nikt 
nie może nas pozbawiać. Trzeba, aby  Koło pol­
skie wglądnęło w stosunki na Śląsku.

Rm. red. K o n o p i ń s k i  wskazuje na za­
niedbanie, jakie popełnił rząd krajow y, nie da 
jąc Białej przez tyle la t szkół polskich. Zanie­
dbanie to skończyło się tem, że Biała-Bielsko 
czują się dzisiaj osobną prowincyą i do tego 
pruską, nie austryacką. Równocześnie przecież 
odbył się zlot Czeski w Bemie, a tam  umiano 
znaleść środek zaradzenia rozruchom. Gdjrby 
było inaczej, toby Czesi sobie z rządem poga­
dali tak , żeby mu odeszła ochota do podobnych 
dalszych prób. Mówca domaga się, aby w tej 
sprawę Koto polskie wniosło interpelacyę w 
parlam encie.

Rm. K o s o b h c k i  popierał rezolucye, po­
stawione przez r.Bandrowskiego, uważa jedynie 
że ton ich jest za słaby i proponuje, aby dodano 
że „w yraża się oburzenie z powodu napaści 
Niemców na Polaków 11.

Rm. ks. Dr C a p u t a  wskazuje, że walki 
stronnicze uważa za zgubne dla polskiego spo­
łeczeństwa. Ale sądzi, że gdyby tam  stanęli nie 
narodowi dem okraci, ale inne stronnictwo, 
Niemcy zrobiliby to samo. W ystąpienie „G azety 
Bielskiej11 mówca uważa nie za prowokacyę, ale 
za odpowiedź na prowokacyjne wystąpienie 
Niemców. Nie należy również osłabiać powagi 
ludzi, k tórzy  tam  pracują przez ujemne o nich 
wyrażanie się.

Prez. Dr L e o zaznacza, że już zwrócił się do 
W iednia z żądaniem  surowego śledztwa. Mówca 
będze to  zajście trak tow ał tak, jakby  ono miało 
miejsce w Galicyi. W Kole polskiem sprawy 
śląskie stoją na równi z galicyjskimi. Wiele dla 
spraw  śląskich już zrobiono, choć wiele rzeczy 
się nie publikuje. Od chwili, gdy Koło polskie

rowo utrzym aną drogą w aleję starych, wyso­
kich drzew. Pierwsze wrażenie: porządek nad­
zwyczajny, ład naw et na Czechy w yjątkow y. 
Szerokie główne aleje ciągną się na kilka kilo­
metrów, przecinane gęsto węższymi poboezni- 
cami, a jeszcze gęściej wąskiemi ścieżkami, po 
których przechadzać się można, jakby  pod ja ­
kąś niesłychanie wydłużoną altaną.

Po kilku m inutach drogi widać sam zamek, 
którego budowa zwraca uwagę szczególną mie­
szaniną trzech stylów: gotyku, renesansu i ba­
roku. Z tarasy  prześliczny widok; w środku ta ­
rasy  spiżowy posąg Rudolfa Habsburskiego.

Na każdym  zakręcie głównej drogi widać 
jakby  osobny, wyodrębniony ogród; w każdym  
dogodnym zakątku  sztuczne skały  z wapienia 
i flora skalna wielobarwna. Róż alpejskich, czy 
też szarotek, więcej tu  zobaczy, niż na wyciecz­
kach w Alpach; a darzj' im się tu ta j znakomi­
cie. Obok tych „drobiazgów 11 — na najbliższym 
zakręcie rododendrony i olbrzymie hortensye 
różowe, bodaj, czy nie największe w Europie — 
a tam  dalej znowu całe rozległe kobierce z be- 
gonij, jedynych w swoim rodzaju.

Tytułem  atoli najwj'ższej sław y tych ogro­
dów i dum ą ich Gospodarza, to ogród różany, 
umieszczony w samyin środku parku. Tutaj 
wśród istnych łanów róż ustawiono kilkadzie­
siąt rzeźb, m ałych obelisków i sporych waz k a­
miennych. T utaj też umieszczono największe 
cieplarnie, przeznaczone na szczególne rodzaje 
róż, orchidej, lilij i cyklamenów. Cieplarnie nie 
były otw arte dla publiczności, co łatw o zrozu­
mieć wobec zbyt licznej ich naw ały; było je­
dnak  ogłoszone, że urząd burgrabiowski chętnie 
przyjmie do wiadomości odwiedziny osób „fa­
chowych11.

Katolickie przekonania Gospodarza zazna­
czone były dobitnie w parku konopisztańskim . 
Jest tu ta j wspaniała Droga Krzyżowa, jest gro­
ta  ze sta tuą  Najświętszej Panny z Lourdes, są 
posągi św. Jan a  Nepomucena i św. W acława i 
kapliczki na kilku miejscach.

zajęło się sprawami Śląska, stosunki się tam  
poprawiły.

Śląsk przez wieki całe był zaniedbany i to 
może być dzisiaj dla nas przykre, o ile sobie 
to uświadomimy. Dopiero w ostatnich kilku­
dziesięciu latach poczucie łączności Śląska z 
całą Polską się rozbudziło. Mówca spodziewa 
się, że interpelacya Koła w tej sprawie będzie 
skuteczną.

W nioski uchwalono.

Nowe sekeye.
Rm. J . K. F e d e r  o w i c z przedstaw ił pro- 

pozycye opracowane prźy pomocy porozumie­
nia się klubów, co do wyboru poszczególnych 
komisyj i sekcyj.

Propozycye te przyjęto.

O bruki w ul. św. Anny.
Rm. ks, Dr C a p u t a poruszył sprawę bru­

ków na ul. św. Anny i dom agał się, aby z raoyi 
biblioteki Jagiellońskiej i Czytelni tam będącej 
przebrukowano ulicę i dano tain bruk cichy, 
drewniany. Mówca staw ia w tym  duchu wnio­
sek i prosi o traktow anie go regulaminowo.

Wiceprez. S a r e wyjaśnił, że właśnie zarzą­
dzenie wydane przed kilku dniami, aby wła­
ściciele domów przy ul. św. Anny połączyli swe 
domy z kanałam i miejskimi, ma być przygoto­
waniem do prze brukowania ulicy, k tó ra zosta­
nie pokry ta  cichym brukiem.

Cały szereg spraw regulacyjnych przyjęto 
następnie „en blok11. Na ozem posiedzenie za­
kończono.

Od Administracyi.
Z powodu zm iany kwartału i zwiększone 

go w tym terminie ruchu wysyłkowego, prosimy
0 możliwie najw cześniejsze o d n o w i e n i e  
p r e n u m e r a t y ,  celem uregulowania nakładu
1 uniknięcia przerwy w przesyłce, oraz nade­
słanie należytości czekiem Poczt. Kasy Oszczę­
dności.

W  najbliższym czasie rozpoczniemy druk no­
wej, oryginalnej powieści znanego pisarza Ar­
tura G ruszeckiego , autora powieści p. t : 
»Przebudzeniem

B, Gabryelskt, Pałac Spiski, Kraków.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i phonole za go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziesto-miesię- 

czne bez zaliczki.

Jednajcie przyjaciół i zapisujcie się 
na członków Tow arzystw a popie­

rania prasy katolickiej.
Adres T ow arzystw a:

ulica Franciszkańska 1. 3. Kraków

KRONIKA.
N iedz ie la  5  lip c a . Walne Zgromadzenie Tow. Sztuk 

Pięknych w Krakowie o godz. 11 w patacu T-wa.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y  Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godz. 3 min. 3 9 ; 
zachód przypada o godz. 7 min. 49; długość 
dnia godzin 16 minut 10.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w
w sobole Przen. śś. Marc. i Teodora, pojutrze 
w niedziele śś. Antoniego w. i Filomeny p.

Pogoda. Dnia 2-ego lipca term om etr do 
szedł od +  11T do -|- 24‘2 G. — barometr 
opadał.

Dnia 3 lipca o godzinie 7-mej rano stan 
barometru 742 4 mm, termometru -j- 17 4 C 
W iatr yółn )Cno-wschodni.

Stan  p o g o d y  w  Z akopanem  (Infornmeya 
krajowego Związku turystycznego). Dnia 2 lip- 
wca o godzinie 7 rano -f- 14° Gelsiusa. Kieru­
nek w iatru: południowo - zachodni. P rognoza: 
poclmmranie, deszcz.

Kraków, dnia 3  lipcw.
Nabożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. arcy­

księcia Franciszka Ferdynanda i jego żony odpra­
wi jutro o godzinie 9 rano książę biskup S a p i e h a  
w katedrze wawelskiej. W nabożeństwie wezmą 
udział przedstawiciele władz i armii. Delegat Na­
miestnictwa p. Adam Fedorowicz, który wyjechał 
dzisiaj na pogrzeb Arcyksięcia do Wiednia, przy- 
jedzie jutro, by w nabożeństwie wziąć udział. Pod­
czas nabożeństwa salwami armatniemi z fortów i 
salwami karabinowemi piechoty pożegna załoga 
krakowska zmarłego wodza armii.

Dzisiaj, w dzień pogrzebu Następcy Tronu przed­
stawienia w teatrach i kinach nie odbędą się.

Konfederacya w kłopotach. Zacytowaliśmy nie­
dawno ustęp z memoryału pp. Karabasza i Rako­
czego o K. S. S. N., które to litery tworzą mono­
gram znanej spółki Jodki, Stapińskiego i Daszyń­
skiego (Komisya Skonfederowanych stronnictw 
niepodległościowych). Memoryał wyrażał się o ko­
misyi w słowach najostrzejszej krytyki, a był on 
dla Komisyi tem przykrzejszy, że pp. Karabasz i 
Rakoczy byli delegatami potężnej organizacyi pol­
sko - amerykańskiej „Związek Nar. Polski" która 
posyłając Komisyi tysiące dolarów, chciała przez 
swych delegatów działalność Komisyi na miejscu 
skontrolować. Niekorzystna relacya delegatów mo­
gła powstrzymać przypływ... dolarów dla Komisyi, 
a wówczas nietylko legendarna budowa fabryki 
bomb musiałaby być przez p. Sławka zaniechaną, 
ale i cała działalność Komisyi skończyłaby się 
szybko...

Zagrożona w swjrm bycie Komisya protestuje 
gwałtownie przeciw oskarżeniom pp. Karabasza i 
Rakoczego. Gwałtowność tę ilustruje jej telegram, 
wysiany do Polaków ameryk., który brzmi: „Spra­
wozdanie delegatów jest stekiem niegodnych 
kłamstw (1), bezczelnych (t) oszczerstw, sfałszowa­
nych (!) faktów, kłamliwych (!) denuncyacyj (!)... 
Gołosłowne to zaprzeczenie, acz bardzo soczyste, 
Polaków amer. oczywiście nie przekona. By osłabić 
wrażenie rewelacyj delegatów, zarzuca im dalej 
Komisya (w biuletynie rozsyłanym do dzienników) 
„ b a r d z o n i s k i ( ! ) p o z i o m i n t e l i g e n c y i u 
i „wrogie uczucia do Komisyi", wreszcie ogłasza 
facsimile protokołu, w którym delegaci przyznają, 
że ich „uprzedzenia i nieporozumienia zostały

przez Komisyę „rozproszone". Protokół ten jednak 
bynajmniej delegatów nie dezawuuje, ponieważ 
najwidoczniej delegaci po k o n f e r e n c y i  z Ko- 
misyą informowali się w s p o ł e c z e ń s t w i e  
polskiem o jej działalności (w relacyi swej cytują 
szereg wywiadów z wybitnemi osobistościami) i o- 
statecznie doszli do tego samego druzgocącego dla 
Komisyi sądu, jaki ma o niej dzisiaj całe społeczeń­
stwo polskie.

Dolary w każdym razie przepadły dla Komisyi! 
Polacy amerykańscy nie chcą być owym bogatym, 
zamorskim wujaszkiem, który Komisyi ma zape­
wnić byt wygodny...

O własność dróg dojazdowych na Wawel. Pod 
przewodnictwem st. radcy Jurowicza rozpoczął się 
wczoraj proces gminy m. Krakowa, wytoczony 
Wydziałowi krajowemu o własność dróg prowa­
dzących na Wawel. Gminę miasta Krakowa zastę­
puje syndyk Dr Bąkowski, Wydział krajowy syn- 
dj'k Dr Bieliński. Dr Bąkowski w obszernym wy­
wodzie uzasadniał żądanie skaigi dowodząc, że 
gmina m. Krakowa nabyła te drogi na własność 
przez przeszło 40-letnie używanie i zasiedzenie. 
Twierdzenie powyższe uzasadnia! również doku­
mentami i świadkami, oraz postawił wniosek o o- 
ględziny sądowe spornych parcel wraz ze znawcą.

Po przemówieniu syndyka Wydziału krajowego, 
ogłosił Trybunał, że dopuszcza dowody z przedło­
żonych dokumentów, z naoczni sądowej a to celem 
oznaczenia na mapie faktycznych dróg i oznacze­
nia granicy ich z sąsiednieini parcelami, dalej z ak­
tów hipotecznych i aktów założenia wykazu dobra 
gminnego, dalej ze świadków na fakty posiadania 
drogi przez miasto. Na świadków powołano b. pre­
zydenta p. J. Friedleina, radców: W. Beringeri, W. 
Turskiego, S. Domańskiego, K. Dębickiego urzę­
dników i funkeyonaryuszów miejskich, pp. Zwie­
rzyńskiego, Bielińskiego, Dubeltowi cza, Śmiało w 
skiego, Kułakowskiego. Na fakt mieszkania i do 
jazdu do domów kapitulnych ks. Jarynkiewieza, 
poddziekaniego ks. kan. T. Bukowskiego, świątni- 
ków Żaczka, W. Michalskiego, zakrystyana Powo- 
jowskiego, stróża Czyszczonia — na fakt swobo­
dnego krążenia dorożek właściciela zakładu powo­
zowego p. Zeglikowskiego, oraz dwóch świadków 
odwodowych powrołanych przez Wydział krajowy 
na fakt, że wojsko utrzymywało drogi.

Przeprowadzenie tjrch dowodów nastąpi dopiero 
po feryach sądowych i potrwa oczywiście czas dłuż­
szy.

Wiadomości uniwersyteckie. Dr Antoni P e r e -  
t i a t k o w i c z ,  uzyskał na wydziale prawnym U- 
niwersytetu Jagiellońskiego „veniam legendi" z hi- 
sto rjl i systemu filozofii prawa, na podstawie pra­
cy: „Filozofia prawa J. J. Rousseau.

O Odezwę polskiego Związku Niewiast katolickich 
przeciw niewłaściwym strojom i tańcom podpisały 
w dalszym ciągu: Redakcja „Naszego Domu". »So- 
dalicya Maryańska studentek i słuchaczek wyż­
szych kursów'. Katolicki Związek kobiet polskich 
w W arszawie. Sodalicya pań wiejskich ziemi tar­
nowskiej. Kongregacya Maryańska pań polskich w 
Wiedniu. Sodalicya pań w Nowym Sączu. Koło 
pań T. S. L. w Stanisławowie. Kolo pań wiejskich 
ziemi krakowskiej. Grono pań z pensyonatu „Kry­
styna" w Rymanowie. Sodalicya Nauczycielek wiej­
skich ziemi tarnowskiej. Polski Związek Niewiast 
katolickich we Lwowie. Krakowanie koło pań T.
S. L. Koło pań „Straży polskiej". Czytelnia kobiet 
im .Słowackiego. Kolo Polskie Związku Niewiast 
katolickich w Zakopanem i b. liczni członkowie 
Ii-go Zjazdu kobiet polskich. Ogółem wpłynęło po 
dzień 30 czerwca b. r. 931 podpisów.

Z chrześcijańskiego ruchu robotniczego. W pią­
tek dnia 26 czerwca o godz. 7 wieczorem oubyło 
się w lokalu Starej Ochronki na Zwierzyńcu zebra­
nie Polsk. Stowarzyszenia katol. robotników. Ze­
branie zagaił ks. kan. St. Pilchowski, poczem ks. 
Ludwik Kasprzyk wypowiedział wykład: „Stano­
wisko społeczne robotnika". W dyskusyi zabierali 
głos p. Matz i p. Sikora. Pieśnią patryotyczną za­
kończono zebranie.

Jak nam z Libiąża donoszą, odbyło się tam zgro­
madzenie poufne, w którem wzięło udział przeszło 
120 robotników, pracujących w kopalni na „Mo­
czydle". Zebranie zagaił ks. sekretarz Ludwik Kas­
przyk. Przewodniczącym wybrano p. Józefa Moła- 
tę, który udzielił głosu prezesowi „Zjednoczenia" 
Karolowi Holeksie; w jasnym referacie uzasadnił 
mówca konieczność organizacyi wśród robotników 
i udowodnił, że robotnik chrześcijański, jeżeli jest 
uświadomiony i chce być w zgodzie ze swoim su­
mieniem, może należeć tylko do organizacyi chrze­
ścijańskiej. Następnie ks. L. Kasprzyk przedstawił 
obecne położenie robotnika i zachęcił gorąco do 
przystąpienia do organizacyi chrześcijańskiej. — 
Po przemówieniach większa część obecnych wpisa­
ła się w poczet członków „Polsk. Zjednoczenia za­
wodowego chrzęść, robotników". Do zarządu tym­
czasowego Grupy zostali wybrani: Jędrzej Szopa, 
przewodniczący, Adam Kała, sekretarz, Jan Szopa, 
skarbnik.

Na wakacye. Wczoraj o godz. 2 po południu wy­
jechała do Myślenic kolonia wakacyjna uczennic 
Seminarjuun nauczycielskiego z Krakowa pod kie­
rownictwem p. Pauliny Trzeciakówny w liczbie 32. 
Jak  wiadomo kolonia zawdzięcza swe istnienie 
Sekcyi Związku Niewiast katolickich, pod przewo­
dnictwem p. Turskiej, która usilnie stara Bię o fun­
dusze na cel tak piękny i pożyteczny. Kolonia zna­
lazła pomieszczenie w budynku bursy gimnazyaln. 
w Myślenicach, dzięki uprzejmości p. dyr. Pardy- 
aka i ks. prob. Kościółka.

T. S. L. dla robotników. Niedzielny Zjazd T. S. 
L. okręgu krakowskiego polecił swemu zarządowi 
opracowanie bibliografii literatury robotniczej dla 
wszystkich Kół, pracujących wśród robotników i 
otwarcie kursu prelegentów dla pracy oświatowej 
wśród okręgu krakowskiego. Prezesem nowego za­
rządu okręgowego wybrano ponownie p. Tadeusza 
Tabaczyńskiego, zastępcami prof. Wesołowicza i 
inż. Kucharskiego, sekretarzem W}. Cholewińskie­
go.

Co to znaczy? Otrzymujemy od jednego z na­
szych prenumeratorów, mieszkającego w Trzebini 
następujący list:

Bardzo często jeżdżę koleją na przestrzeni Trze­
binia Kraków. Od pewnego czasu zauważyłem u- 
wijającego się po wagonach kolportera gazet, któ­
ry jednak sprzedaje tylko dwa pisma: „Naprzód" 
i „Kuryerek 111.“. Zapytanj' przezemnie dlaczego 
tylko te pisma sprzedaje, odburknął mi coś niewy­
raźnego. Zainteresowany sprawą postarałem się o 
dokładniejsze wiadomości o owym tajemniczym 
kolporterze. Otóż jak mi powiedziano, jeBt to syn 
znanego agitatora Bocyalistycznego kolejarza, na 
sprzedaż gazet pozwolenia nie ma, a nadużywa tyl­
ko zniżonego biletu jazdy i zasłania się swoim oj­
cem.

Sprawa Wilczka. Śledztwo w sprawie defrauda-



cyi 190.000 kor., spełnionej na poczcie krakowskiej 
postępuje raźno napród. Wilczek przesłuchiwany 
przyznał się do defraudacyi; kwoty przez siebie za­
branej nie znał i nie zna, gdyż w chwili defraudacyi 
był bardzo zdenerwowany. Do kradzieży miał go 
namówić Żembiński i Królikowski. Co do reszty 
pieniędzy, to twierdzi, że wręczył je swemu towa­
rzyszowi podróży Sikorskiemu agentowi handlowe­
mu z Warszawy. Śledztwo jest już ukończone i roz­
prawy spodziewać się należy z początkiem paź­
dziernika.

Wycieczkę na Śląsk Cieszyński urządza w dniach 
5 i C lipca b. r. Akademickie Koło „Straży Pol- 
skiej“. Wyjazd nastąpi w niedzielę o godz. 5 mm. 
20 rano; powrót w poniedziałek w nocy. Koszty 
dla członków (b< z żywności) 12 K, dla nieczłcnków 
14 K. Zgłoszenia w Akadem. Kole „Straży Pol­
sk iej1 (Gołębia 20) od godz. 12—1 w południe i od 
godz. G—7 wieczór.

„Uniwersytet Iudowy“ (instytucj a — jaK wiado­
mo — socyahstyczna) wybrał na ostatniem zgro­
m adź niu do wydziału obok socyalistów prof. Ra­
ciborskiego (prezes) i prof. Grzybowskiego.

Ze statystyki miejskiej Kasy Chorych w Krako­
wie. Według sprawozdania za miesiąc czerwiec 
1914 r. bjdo ubezpieczonych 19.559 (mężczyzn 
15.312, kobiet 4.217). Zgłosiło się do leczenia 1.909 
osób. Z tych odesłano do szpitala 11- członków. 
Uznano niezdolnymi do pracy 715 chorych, którym 
wypłacono 12.370 K 71 hal. za 9.945 dm choroby. 
Obłożnie chorych było 149. W czerwcu otrzymali 
członkowie 3.818 porad lekarskich.

Proces o szpiegostwo. Przed trybunałem orzeka 
jąeym krajowego sądu karnego odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw Leibowi Heringowi, pachciarzo- 
wi oskarżonemu o zbrodnię usiłowanego szpiego­
stwa. Hering usiłował nakłonić do szpiegowania na 
rzecz Rosyi poddanego austryackiego Jakóba Wan- 
dtrera w Szczucinie. Po przeprowadzonej rozpra­
wie trybunał skazał Heringa na jeden rok ciężkiego 
więzienia. Rozprawie przewodniczył r. s. Ajdukie- 
wicz.

Nieszczęśliwy wypadek przy pracy. Podczas ko­
pania ziemi pod fundamenty przy ul. Krupniczej 1. 
27, obsunęła się wczoraj ziemia, przywalając 23- 
letniego Józefa Grabowskiego. Zawezwane Pogoto­
wie ratunkowe, skonstatowało złamanie lewej nogi, 
poczem po opatrunku przewiozło robotnika do szpi­
tala św. Łazarza.

Muzeum Narodowe na Wawelu. Kierownictwo 
robót około Muzeum Narodowego na Wawelu obją> a irh . 
Rzymkowski. Roooty ukończone być m ają w lipcu przy- 
izłego roku i wówczas rozpocznie się urządzanie tego 
Muzeum. Potrw a ono do 3 lat.

Dar p. Chronowskłego. W sobotę po południu od­
bierze komisya gminy m. Krokuwa, złożona z pr  wice­
prezydenta Dra Szarskiego, D ra Kopery i syndj ka Dra 
Bąaowskiego w posiadanie obrazy, darowane Muzeum 
Narodowemu przez p. Eustachego C.bronowsuiego. Jest to 
cenny zbiór dzieł pierwszorzędnych mistrzów polskich, 
Juliusza Kossaka, Wyczółkowskiego, Malczewskiego, Prusz­
kowską go, Axentowicza, oraz starsze meble, porcelana 
i kilimy. ,

Drugi zjazd koteżańskl wszystkich żyjących XX , 
którzy przyjęli Święcenia kapłańskie w Krakowie 3 
1904 r. odłożony jest do czasu, aż kolega X. Rychlik 
dostanie probostwo w Kościelisku ad Zakopane co 
.ię  stanie w najbliższem trzecbleciu

Jeden e kolegów.
Biuro informacyjne Studentek i Słuchaczek wyż­

szych kursów, założone przed dwoma laty w Krako­
wie i będące związkiem samopomocy kolezańskiej uła 
twia bezpłatnie zamiejscowym Koleżankom zapisy na U- 
niw ersytti i inne wyższe kurty naukowe i. udziela bez­
interesownie wszelkich inlorr..acyj dotyczących jtuuyów, 
uzyskania posad i lekcyj. oraz pośredniczy w ayr.ajm o- 
w auiu mieszkań dla Studentek. Biuro poleca uzdolnione 
i zaufania godne Studentki do udzielania lekcyj i kore- 
petycyj metylko w miejscu, lecz także na wyjazd. Pise­
mne z rłoszi nia przyjmuj s Biuro Informacyjne w Kral o- 
wie, Starowiślna 1. 3, gdzie urzęduje codz.ennie od $oó~ 
1 1 - 1  przsdpoł. i Od 3—5 popol., z wyjątkiem niedziel 
i świat

Komitet Krakowskiej pielgrzymki d> Często­
chowy donosi, że doroczna pielgrzymka na uroczystość 
św. Anny przy współudc ale orkiestry miejscowej wyj­
dzie pieszo w dniu 22 lipca b. i. z kościoła OO Refor­
matów i z kościoła OO Karmelitów na Piasku, udając 
się przez Ojcdw, Skałę, Wolbrom, Pilicę i Lelów do 
Jasnej Góry. W skutek zakazu władz rosyjskich, kapłan 
udziału w pieltrzymce brać teraz nie może. Uczestnicy 
pielgrzymki muszą wyrobić sobie przepustki na 28 dni, 
które dla Krakowa wydaje Dyrekcya policyi, a dla po­
wiatów odnośne Starostwa. Bliższych informacyj udzieli 
przewodnik Jan Faran, Kraków Wolska 13.

„ P o z n a jm y  w ro g a ."  Staraniem »Straży Polskiej* od­
będzie się « sali »Sokoła« w sobotę 11-gu bm. o godz. 
73 0  wiecz. odczyt publiczny redaktora Fr. Krysiaka p. t 
•Poznajm y wroga*. Temat aktualny, traktujący o nowo- 
czesnen. Krzyżac.wie, ściągnie zapewne liczne zastępy 
patryoiycznej publiczności, zarówno ze względu na rzecz 
sam ą, jak  i na osobę prelegenta tak zasłużonego w spra 
v  ac h narodowych. Wieczór ten będzie wstępem do »Dnia 
grunwaldzkiego* urządzanego corocznie przez »Straż Pol­
ską*, a wyznaczonego w tym roku na niedzielę 12-go 
lipc-

Prcmic dla czeladników rzemieślniczych z lun
dacyi ś- p. Wincentego Łodzią - Ponińskiego rozpisuje 
Wydział krajowy. Losowanie odbędzie się 20 lipca b. r 
Cztery premie wynoszą od 765 do 1530 kor. Do losowa­
nia dopuszczeni są ubodzy, ukwaliftkowani czetadnicy- 
cłrrześcijańscy.

Nagły zgon. Ubiegłej nocy zm arła nagle w swoim 
mieszkaniu przy placu Maryackim 40 letnia Marya 
Foxowa. Zawezwany lekarz dzielnicowy stwierdził zgon 
sku‘kiem udaru serca.

Zwłoki topielca w kostyumie kąpielowym wyło­
w ił w  czoraj po południu pewien rybak łowiący ryby 
pod mostem dębnickim. Tożsamości osoby dotychczas 
nie stwierdzono. Zwłoki odstawiono do zakładu medy­
cyny sądowej.

Listy gończe. Sąd obwodowy w Rzeszowie, ściga 
listami r°ńczem i Błażeja Rodzenia wyrobnika z Jeno­
wego, który dopuści) się zbrodni skryto bójczego mor­
derstw a i zbiegł w niewiadomym kierunku.
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Kronika zamiejscowa.
Manifestacje żałobne. Z Przemyśla donoszą ram: 

Z pow odu strasznej zbrodni w Sarajewie wydał ze 
strony zarządu miasta komisarz rządowy apel do 
ludności, aby na czas pogrzebu w dniu 3 i 4 b. m. 
wszyscy swe domy przybrali na znak żałoby we 
flagi żałobne. Niezależnie od tego wezwania lud­
ność zwłaszcza polska pod wrażeniem strasznego 
mordu samorzutnie to uczyniła. Na posiedzeniu Ra­
dy powiatowej w dniu 2 b. m. przed porządkiem 
aziennym zabrał głos marszałek Władysław k». Sar 
pieha, piętnując zbrodnię królobójstwa, wyrażając 
imieniem całego powiatu oburzenie a zarazem skła­
dając na ręce przedstawiciela rządu p. starosty 
kondolencyę i uczucia wiemopoddańcze ludności 
całego powiatu. Pamięć zamordowanych Arcyksię- 
stwa uczcili zebrani członkowie przez powstanie i 
stojąc wysłuchali całej przemowy.

Dnia 4 b. m. odbędzie się w katedrze Nabożeń­
stwo żałobne za dusze Arcyksięstwa. Miasto całe 
jeszcze o niczem nie mówi, tylko o tej ohydnej 
zbrndni i nie może się otrząsnąć ze strasznego wra­
żenia.

Wobec 50-letniego jubileuszu kapłańskiego ks. 
biskupa Pelczara. Z powodu jubileuszu ks. biskupa 
Pelczara przypadającego 17 b. m. złożyła 2 b. m 
wojskowość przemyska >— jak nam donoszą

przez swą geueralicyę i komendantów pułków ży­
czenia. Manifestacya ta odbyła się około godziny 
8 wieczorem cicho i spokojnie z powodu żałoby 
dworskiej. Pierwotny projekt uczczenia dostojnego 
jubilata przez cały korpus oficerski z muzyką itd. 
musiał uledz nb. zmianie.

Wielki festyn w parku zakładu kąpielowego w 
Swoszowicach odbędzie się w niedzielę dnia 5 lip­
ca. W czasie festynu przygrywać będzie muzyka, a 
po festynie Zabawa taneczna za osobnym wstępem. 
Początek o godz. 3 po południu. Ceny wstępu: 20 
Lal., dla dzieci 10 hal. Dochód przeznaczono na bu­
dowę domu „Stowarzyszenia katolickich robotni­
ków*', „Związku katol. młodzieży robotniczej“ we 
Wróblowicach. W razie niepogody festyn odbędzie 
się dnia 12 lipca. Za komitet P. T Pań: E. Stern- 
schussówna właścicielka zakładu kąpielowego i 
Henrykowa Szarska wiceprezydentowa.

VIII. Zgromadzenie Delegatów „Związku polskie­
go nauczycielstwa ludowego w Galicyi" odbędzie 
się dnia 5 lipca 1914 w Przemyślu w wielkiej sali 
„Sokoła**. Na porządku dziennym znajdują się re­
feraty o konieczności reformy szkolnictwa ludo­
wego i o pragmatyce nauczycielskiej, sprawozdania 
i wybory.

Polska manifestacya w Zagłębiu Ostrawskiem.
W najbliższą niedzielę urządzają i Czesi i Niemcy 
wielkie narodowe manitestacye w Zagłębiu Ostraw- 
skiem. Czesi wydali przytem prowokującą Polaków 
odezwę. Polacy ostrawscy postanowili wobec tego 
urządzić 5-go lipca „Dzień Macierzy**. Z okolicz­
nych gmin przybyć mają gromady' Polaków do Pol. 
Ostrawy, by razem urządzić o godz. 1 zgromadze­
nie.

Wskrzeszenie neoslawizmu? P. Stefan Górski no­
tuje wr „Dniu“ warszawskim wiadomość, że Tow 
słowiańskiej wzajemności w Petersburgu zamierza­
jąc urządzić w jesieni jakiś zjazd celem pojednania 
Serbów z Bułgarami — chciałoby pozyskać Pola­
ków do współpracy. Towarzystwo wysłało zapro­
szenia pięciu politykom polskim na konferencyę 
poufną ponieważ chciało na zjeździe zaproponować 
wy lo r komisyi, któraby warunki porozumienia pol­
sko-rosyjskiego wj'pracowała i wybrać do komisyi 
tej owych pięciu Polaków. PP. Dmowski i Balicki 
jednak na zaproszenie odpowiedzieli odmową, ksią­
żę S. Czctwertyń ki i Seyda nie odpowiedzieli wca­
le a Straszewicz przed otrzymaniem zaproszenia 
umarł... Towarzystwo zaprosiło wobec tego posłów 
Dymszę i Łopaeińskiego. Ci przyszli na konferen- 
cyę, by powiedzieć Rosyanom, że przy obecnych 
stosunkach polsko-ro^jskich nie mają o czem z ni­
mi mówić!

Z dziedziny wojskowości.
Inspektor armii zbrojmistrz Ernest bar. Leithner,

o którego śmierci doniosły wczorajsze depesze, u- 
rodził się wr 1852 r. w Lewroczy i rozpoczął służbę 
wojskową 1871 roku, jako porucznik w 2 p. inży- 
nierji. W pięć lat później przeniesiony został do 
sztabu generalnego i jako kapitan odbył okupacyę 
Bośni w 1878 r. Następnie wziął on na trzy lata ur­
lop, w czasie którego był instruktorem wojskowym 
w Persyi. Powróciwszy stamtąd, wstąpił znów do 
armii i awansując stopmovro zostat jako general- 
major, generalnym inspektorem pionierów, a pó 
źniej dowódcą 30 dyw. piech. we Lwowie. W roku 
1911 ob jął marsz, poi por. Leithner dowództwo III. 
korpusu w Gracu, przyczem awansował na zbroj- 
mistrza, kilka zaś miesięcy temu mianowany został 
generalnym inspektorem amii, jako następca gen. 
p. Schoedlera.

„Polski charakter Krakowa ginie". Nakładem 
„Ligi spolszczenia miast** ukazała się pod powyż­
szym tytułem broszura, która nadaje się doskonale 
do masowego kolportażu. Broszura zawiera referat 
red. Jana M a t y  a s i k a  wygłoszony na wiecu 
krakowskim Ligi. Wskazując na drogi, jakimi idzie 
zabór żydowski w Krakowie (a stosunki w Krako­
wie są typowe dla całego kraju), dając prawdziwy 
obraz stosunku żydów do polskości i nawołując 
w gorących słowach do obrony polskiego stanu po­
siadania w naszych miastach — staje się ta bro­
szura świetnym środkiem agitacyjnym samoobro­
ny i patryotyzmu ekonomicznego. Nabywać można 
broszurkę w „Lidze spolszczenia miast** (Kraków, 
Szczepańska 7) i w Administracji „Głosu Narodu**. 
Niska cena (20 hal.) ułatwia masowy kolportaż tej 
pożytecznej broszurki.

Zmarli. Władysław S t o b i e c k i ,  drogomistrz 
kolei państwowych w Bogumiłowicach, umarł w 
Nowym Sączu, przeżywszy 51 lat. Pogrzeb odbę­
dzie Gę w Krakowie w niedzielę po południu.

Repertuar opery i operetki lwowskiej 
w Krakowie.

W piątek >Rolska krew*, operetka Nedbala,
W sobotę: .Figlarne Żonki*, operetka Gabriela.
W niedzielę popof. (ceny d ram atu ): »Halka«, opera 

narodowa Moniuszki.
W niedzielę wiecz.: .Polska krew*, operetka Ned­

bala.
W poniedziałek poraź pierwszy ; »Norma«, opera Bel- 

lini’ego.
We wtorek : .Figlarne Żonki*, operetki: Gabriela.
We środę : .Polska krew*, operetka Nedbala.

Repertuar Teatru Ludowego.
P iątek : .Synow a ze suteryn*.
Sohota pop.: >Pani< ńskie Skały*.
Sobota wiecz.: »Lola z Ludwinowa*.

Nauka, Literatura, Sztuka.
„Galicya w lecie“. Pod tym tytułem wprowadził 

tygodnik „świat** stały dział sezonowy, redago­
wany pod protektoratem Dra Zdzisława Moraw­
skiego, kierom nika ministerstwa dla Galicyi, celem 
skierowania do nas ruchu podróżniczego z innych 
zaborów Polski. W dotychczasowych, dwóch osta­
tnich numerach „Świata** znajdujemy tu artykuły: 
„Ruch obcych i wytwórczość krajowa** przez byłe­
go ministra Wł. Dhigosza, „Nasz Kraków** przez 
Dra Feliksa Koperę; „Ziemia krakowska** przez 
Włodzimierza Tetmajera; „Automobilem przez Kar- 
paty“ Ewy Dzieduszyckiej; „Zabytki sztuki da­
wnych wieków** Dra T. Szydłowskiego, ..Zdrojo 
wiska i uzdrowiska Galicyi** Dra J. Zanb towskie- 
go, „Wpływ turystyki na ekonomiczny rozwoj kra- 
ju“ Dra Juliusza Twardowskiego; „Wieliczka w 
międzynarodowej turystyce**, „Zakopane**, „Turv 
styka a kinematograf** i inne. Zajmujący ten dział 
„Świata, który prowadzony będzie stale przez sze­
reg letnich miesięcy i przy wielkiej poczytności pi­
sma we wszystkich trzech zaborach może poanie 
sientu naszej turystyki wewnętrznej oddać duże u­
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sługi, ozdobiony jest dotąd kilkudziesięciu ilustra- 
cyami z różnych okolic Galicyi.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Na.odu" s dnia 3 lipca).

Pogrzeb pary arcyksijjżgcej.
Wiedeń. (T. B.) Dzis rano przybyli tu  liczni 

członkowie rodziny cesarskiej, k tó rzy  bawili 
po za Wiedniem, jakoteż rodzina ks. Cumber- 
landzkiego i ks. E rnest A ugust Brunszwicki, 
aby wziąć udział w uroczystościach pogrzebo­
wych.

O godz. 8 rano, otw arto kaplicę zamkową 
dla publiczności, dla oglądania zwłok. Publi­
czność przybyła tłumnie i natłok był ogromny. 
Naprzód wpuszczono do kaplicy sieroty z za­
kładów dla sierot, następnie przybyłe deputa- 
cye oficerów z wieńcami, poczem tysięczna pu­
bliczność, modląc się, przedefilowała przed 
trumnami. P rzy  wszystkich ołtarzach w kaplicy 
odprawiano Msze św. O godz. 10 kapela nad­
worna wykonała „Miserere*1, a  o godz. 12 do­
stęp do kaplicy dla publiczności zamknięto. 
Od godz. 12 do 1 odezwały się dzwony w szyst­
kich tutejszych kościołów.

Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiaj złożyła ludność 
wiedeńska hołd zmarłemu arcyksięciu. Przez 
dwie godziny pozwolono publiczności oglądać 
zwłoki Przez kaplicę przeszło około 10 tysięcy 
ludzi.

Wiedeń, (T. B.) W nętrze kaplicy dworskiej, 
w której wystawiono obie trum ny, jest całe obi­
te kirem. Trum ny spoczywają pod czarujun 
baldachimem. Trum ny są srebrne ze złotemi 
ornamentacyami. Otacza je mnóstwo srebrnych 
kandelabrów  z jarzącem i świecami. Po obu 
stronach trum ny gw ardya przyboczna odbywa 
straż honorową. U stóp trumien złozono wieńce 
hrabiny i hrabiego Lonyay, oraz krzyże z kw ia­
tów od dzieci zamordowanych.

Wiedeń. (T. B.) M arszałek Galicyi, Niezabi- 
towski, złożył na trum nach arcyksięcia F ranci­
szka Ferdynanda i jego małżonki, wspaniały 
wieniec z napisem w języku polskim: „W ydział 
Krajowy królestw a G alicji i Lodomeryi**.

Wiedeń. (Tel. wł.). Z Polaków przybyli do 
W iednia ks. Paweł Sapieha i hr. Leon Piniński.

Wiedeń. (T. B.). Pociąg osobny ze zwłokami 
arcyks. Franciszka. Ferdynanda i jego małżonki 
odjedzie dziś o godzinie 10 min. 50 wiecz. do 
Pechlarn. W pociągu tym  znajdować się będą 
urzędnicy dworscy arcyksięcia. Pociąg przybę­
dzie do Pechlarn o godzinie 12 min. 87 w nocy. 
Przewiezienie trum ien przez Dunaj nastąpi o 
V» do 3 rano. Oficerowie dworscy przeniosą 
trum ny z wagonu do furgonu, poczem przewie­
zione zostaną na promie przez Dunaj na drugi 
brzeg. O godzinie V» do 4 rano kondukt żało­
bny przybędzie do zamku w A rtstetten . Zwłoki 
będą wystawione tam  w kościele parafialnymi. 
Księża i zakonnicy na przemian będą odpra­
wiali modły przy zwłokach.

Ju tro  o godzinie 6 min. 25 rano uda się spe- 
cyalnym  pociągiem kolei zachodniej arcyks. 
Karol Franciszek Józef wraz ze świtą, kance- 
laryą wojskową arcyksięcia i z trzem a ofice­
rami 7 pułku ułanów, oraz małą grupą gości ża­
łobnych do Pechlarn, a stam tąd do zamku Art- 
stetten . Drugim osobnym pociągiem udadzą się 
o godzinie 8 min 5 kolei zachodniej arcyks. Zy­
ta i inni członkowie dworu na pogrzeb do A rt­
stetten. O godzinie 11 przed południem odbę­
dzie się w kościele parafialnym  w  A rtstetten 
pokropienie zwłok, poczem podoficerowie puł­
ku dragonów i 7 pułku ułanów zaniosą trum ny 
do grobowca, gdzie po ponownem pokropieniu 
nastąpi złożenie ich w mauzoleum. Po poi. o go­
dzinie 1 min. 45 wracają goście żałobni do W ie­
dnia.

Wiedeń. (T. B.). Cesarz przejechał rano w to ­
warzystwie generalnego ad ju tan ta hr. P aara  z 
Schoenbnm u do Bnrgu. Licznie zebrana publi­
czność urządziła monarsze burzliwą owacjrę.

Kondolencye.
Lwów. (Tel. wł.) Jutro rano o godz. 9-tej 

odbędzie się żałobne nabożeństwo za parę ar- 
cyksiążęcą. Celebrować będzie w katedrze X. 
Arcjb. Bilczewski.

Gorlice. (T. B.). R ada m iasta urządziła wczo­
raj o godzinie 6 po południa nadzwyczajne m a­
nifestacyjne posiedzenie, na którem  burm istrz 
Tarczyński imieniem reprezentacyi m iasta i lu­
dności dał wyraz oburzeniu z powodu ohydne­
go mordu i złożył hołd pamięci arcyksięcia i ks. 
Hohenberg.

R ada m iasta na wniosek burm istrza uchwa­
liła jednogłośnie wysłać do kancelarvi gabine­
towej cesarza depeszę kondolencyjną i z w yra­
zami hołdu dla m onarchy, wziąć udział w nabo­
żeństwie żalobnem 4 b. m. i udekorować mia­
sto flagami żałobnemu w dzień pogrzebu.

Praga. (T. B.). Z okazyi pogrzebu arcyksię­
cia dziś po południu od g. 4 do 5 na zarządze­
nie arcybiskupa odezwały się we wszystkich tut. 
kościołach dzwony.

Ces. Wilhelm jedzie do Ischlu.
Berlin. (WAT.) Cesarz Wilhelm zapowiedział ce­

sarzowi Franciszkowi Józefowi swoją wizytę w 
Ischlu, gdzie osobiście złoży kondolencye.

Po zamachu.
Krwawe demonstracje w Wiedniu.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wczoraj na kilku punktach 
na Fayoritenstrasse przed mieszkaniem konsula 
serbskiego i przed konsulatem serbskim przyszło 
do wi< lkich demonstraeyj, w których brało udział 
przeszło 10 tysięcy ludzi. Policya wystąpiła bardzo 
energicznie przeciw demonstrującym. Gdy na Pau- 
lanergasse chciano przełamać kordon, pulieya do­
byta broni, przyczem kilka osób poraniono. Wśród 
okrzyków demonstracye przeciągnęły się do godz. 
2 w nocy. Tłum domagał się, aby zdjęto sztandar 
serbski z balkonu poselstwa. Ambasador oświad­
czył jednak, że sztandar wywiesił na znak żałoby.

Na życzenie policyi ambasador sztandar ten zdej­
mie dzisiaj o godz. 4 po południu.

Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj w II, dzielnicy 
przechodziła ulicą grom adka studentów  Ser­
bów. Publiczność posłyszawszy język serbski, 
rzuciła się na studentów i dotkliwie pobiła.

Jak cesarz przyjął wiadomość o zamachu?
Budapeszt. (Tel. wł.). Osobistość z otoczenia 

cesarza opisuje, jak  cesarz przyjął pierwszą 
wiadomość o zamachu. Misyi tej podjął się hr. 
Paar. W szedł on do cesarza, gdzie zabawił pół 
godziny. Cesarz w pierwszej chwili nie mógł 
zrozumieć, o co chodzi. W iadomość formalnie 
odebrała mu przytomność. Gdy ocnłouął z 
pierwszego wrażenia, kazał sobie opowiedzieć 
cały przebieg zamachu. Siedział w fotelu, przy- 
bify  i tylko kilkakro łnie przecierał oczy, jakby 
upewniając się, czy jest przytomny.

Pierwsze słowa były:
„Jak ie  nieszczęścia jeszcze będę musiał zno­

sić!**
Po chwili dodał:
„Te biedne dzieci! Boże! Te biedne dzieci!**
K iedy hr. P aar skończył, kazał przygotow ać 

wszystko do wjrjazdu i zarządał, aby go zosta­
wiono samego.

Władze wiedziały?
Budapeszt. (Tel. wł.) Pisma donoszą, że nieda­

wno zgłosił się do policyi w Budapeszcie serbski 
student Jan Grecak i złożył zeznanie o przygoto­
wanym zamachu na arcyksięcia. Oświadczjd on 
wtedy, że już przed dwoma tygodniami uwiadomił 
o tern władze bośniackie, te jednak uważały go 
za niepoczytalnego i zamknęły na kilka dni do 
kozj'.

Jeszcze ofiara zamachu.
Sarajewo. (Tel. wł.) Podpułkownik Merizzi jest 

umierający W ranie wywiązało się zakażenie krwi. 
Agonia już się rozpoczęła. Merizzi był adjutantem 
jen. Potiorka.

Rozwiązanie sejmu bośniackiego^
Satajewo. (Tel. wł.). Ponieważ prace sejmu 

bośniackiego w obecnych warunkach są niemo­
żliwe, będzie on rozwiązany.

W ydalanie Serbów.
W iedeń. (Tel. wł.) W  serbskiej ambasadzie 

zgłosiło się dzisiaj około 200 osób, pocho- 
dzenir. serbskiego, które postradały posady
wskutek ostatm ih zajść. Będą oni wszyscy o- 
desłani do Serbii.

Ambasadoi usprawiedliwia mord.
-Budapeszt. (Tel. wł.). „Pester Lloyd** w ystę­

puje bardzo ostro przeciw ambasadorowi serb­
skiemu w Petersburgu Spalajkowiciowi, k tó ry  
oświadczył, że morderstwo usprawiedliwione 
jest uciskiem (?) Serbów przez Austro-Węgry.

Pismo domaga się stanowczo, aby am basa­
dor ten, pochw alający mord został natychm iast 
odwołany ze swego stanowiska.

Narady polityczne.
Petersburg. (Tel wł.) Ju tro  zbiera się na 

konferencją rada m inisieiyalna pod przewodni­
ctwem Goremykina, celem omówienia sjduacyi 
politycznej wytworzonej katastrofą w Saraje­
wie.

Urzędowe zaprzeczenie.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wobec wiadomości, że 

ces. Wilhelm dlatego nie przybył do Wiednia, 
bo prezydent policyi nie chciał mu gwaranto­
wać bezpieczeństwa osobistego, z kół urzędo­
wych zaprzeczają, że taka informacya do Ber­
lina nie była posłana. Cesarz Wilhelm nie przy­
był gdyż zasłabł na zapalenie gardła. Zastąpi 
go ambasador niemiecki.

Sytuacya id Albanii
Durazzo. (T. B.). R adyotelegram  via Castel- 

nuovo : Ubiegła noc i dzień minęły w spokoju. 
Z powodu licznych kradzieży i włamań w mie­
ście i okolicy, dokonanych przez przebyw ają­
cych tu  Malisorów i Mirydytów, wzmocniono 
służbę bezpieczeństwa. P renk Bib Doda zamie­
rza w najbliższych dniach przybyć do Durazza, 
aby księciu osobiście zaofiarować ponowny 
marsz przeciw powstańcom. Jego wojsko gro­
madzi się ponownie w okolicy Alession.

W zięty przez powstańców przed trzema tygo­
dniami w pobliżu Elbassan do niewoli angiel­
ski dziennikarz, Antoni Dell, k tó ry  zamierzał 
zwiedzić głąb Albanii, został obecnie dostawio­
ny przez powstańców do Durazza.

Durazzo. (T. B.). R adyotelegram  via Castel- 
nuovo: W edług pewnych wiadomości wybuchły 
waśnie w obozie powstańców. Około 1.000 po­
wstańców powróciło do swych siedzib. Przyszło 
między powstańcami do walki, przyczem padło 
15 ludzi. Achmet bey Mati przebywa jeszcze 
ciągle w Gruji.

Issa Boljetinacz zamordowany?
Belgrad. (WAT.) Dzienniki tutejsze donoszą, że 

znany przywódca albański Issa Boljetinacz, zamor­
dowany został w Tirana

Prenk Bib Doda zdradził.
Medyolan. (Tel. wł.) Z Durazzo donoszą do pism 

tutejszych, że Prenk Bib Doda układa się z pow­
stańcami, aby do nieb przejść.

Serbowie walczą w Albanii.
Wiedeń. (Tel. wł.) Ze Skoplje donoszą, że w osta­

tnich czasach kilkuset serbskich żołnierzy i kilku­
nastu oficerów przeszło do Albanii, aby się połą­
czyć z powstańcami. W .szeregach powstańców 
znajduje się już kilka tysięcy Serbów. W Tibrze 1 
Gostivarze urządzono dla powstańców stacye pro­
wiantowe.

Eskadra włoska w drodze do Durazza.
Medyolan. (WAT.) „Corriere de La Sera“ donosi, 

że z Messyny wyruszyła eskadra włoska złożona 
z 3 dreadnoughtów i kilka torpedowców do Du­
razza.

Sensacyjne rewełacye.
Lwów. (Tel. wl.) „Słowo Polskie** zamieszcza 

ciekawe informacye o tem, jak  U kraińcy or­
ganizowali zjazd „Siczy** 28 czerwca. Ponie­
waż chodziło im o to, aby Lwów miał pozór 
ruskiego miasta, wynajmowali puste mieszka­
nia przy ulicach, którym i pochód miał przecho­
dzić oraz okna żydowskich mieszkań, płacąc
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po 20 koron za okno i tam  urządzali ruskie ma-
nifestacye. Chłopi byli sprowadzani za pienią­
dze i otrzymywali po 3 kor. i koszty podróży.
W śród nich było wielu chłopów polskich, k tó ­
rzy chcieli zwiedzić Lwów za darmo. Sprowa­
dzono także korespondentów  pism angielskich 
i berlińskich. Tych rzeczy dokonano jedynie 
przy pomocy zasiłków finansowych obcych — 
Niemcy w Berlinie i pewne sfery wiedeńskie 
dopomogły do nadania całej sprawie efektu o- 
bliczonego na całą Europę.

Nowy dw orzec tow arow y.
Lwów. (Tel. wł.) Dyrekcya kolejowa przed­

łożyła min. kolejowemu projekt budowy nowe­
go dworca kolejowego towarowego we Lwowie. 
Plany już są gotowe, brak tylko pieniędzy

Sensacyjna ucieczka z Tworek.
Warszawa. (WAT.) Wczoraj wieczorem z zakła­

du dla umysłowo chorych w Tworkach zbieegł nie­
jaki Adam Bonasiewicz, skazany' swego czasu przez 
sąd warszawski na 10 lat ciężkich robót. Ucieczka 
miała przebieg następujący: Około godz. 7 wieczo­
rem zajechał przed zakład automobil, w którym 
znajdowała się elegancko ubrana dama. Dama ta 
zażądała rozmowy z Bonasiewiczem, na co zarząd 
zakładu zezwolił. W czasie przechadzki, oboje rzu­
cili się nagle ku wyjściu, wskoczyli prędko do sa­
mochodu i odjechali. Z zakładu rozesłano natych­
miast na wszystkie strony wiadomość o ucieczce 
Bonasiewicza i polecenie przytrzymania go. W kil­
ka godzin później znaleziono na polach w' okolicy 
Warszawy przewrócony' automobil, a obok szofera 
leżącego bez przytomności. Szofera aresztowano, a 
niebawem ujęto ową damę, która dopomogia Bona 
siewieżowi do ucieczki. Bonasiewicza jednak uie 
ujęto.

W sprawie Rady narodowej.
Wiedeń. (T. B.). Prezes Koła polskiego, k tó ­

ry  przybył tu  na pogrzeb, zwołał w sprawie R a­
dy narodowej prezydya polskich klubów do 
Lwowa na środę dnia 8 b. m., godzinę 10 rano.

Rządowe zaprzeczenie.
Wiedeń. (T. B.) Jedno z tutejszych pism do­

niosło szczegóły w sprawie byłego prezydenta 
gabinetu Becka odnośnie do ostatniej ugody; 
austro-węgierskiej. „Fremdenblatt*1 jest upo­
ważniony do doniesienia, że przedstawienie to 
i wysnute z tego wnioski nib odpow iadają rze­
czywistemu stanowi.

Strajk szewców w Warszawie.
Warszawa. (WAT.) Wybuchł tu strajk szewców 

t. zw. chałupników. Strajkuje 15.000 ludzi.
Skazany kupler.

Bytom. (WAT.) Osławiony handlarz żywym to­
warem Lubelski (żyd), uwolniony został po pono­
wnej rozprawie od zarzutu handlu żywym towa­
rem, a skazany za stręczenie do nierządu i prze­
kupstwo na 3 lata i 6 miesięcy więzienia- oraz 
12.000 marek grzywny.

Wyrok w procesie emigracj jnym.
Wiedeń. (T. B.) Dziś zapadł wyrok w procesie e- 

migracyjnym. Alojzy Mueller został jkazany na 5 
miesięcy ścisłego aresztu i 1.000 kor. grzywny, e- 
went. dalszych 100 dni aresztu, inni na arenz* od 
ośmiu dm do 3 miesięcy, kilku wliczono areszt śled­
czy, tak że całą karę odcierpieli. Jeden został za 
wymuszenie skazany na 8 miesięcy aresztu. Trzech 
uwolniono.

Ulewy w połudnu*wej Rwyi.
Petersburg. (T. B.). Podczas ostatnich dni w 

kilku guberniach południowej R o sji padały  sil­
ne deszcze połączone z oberwaniem chmury, 
zwłaszcza w gub. połtawskiej i charkowskiej- 
oraz w Transka ukazie, gdzie ruch kolejowy do 
Baku przerwany. Wiele osób poniosło śmierć od 
piorunów.

Okradziony ambasador.
Calais. (WAT.) Ambasadorowi rosyjskiemu w 

Londynie Murawiewowi, którj’ jechał do Calais, 
skradziono w pociągi: kosztowności wartości 100 
tysięcy franków i 5.000 franków w gotówce.

Giełda. _ ’ ;
Wiedeń. (T. B.). Giełda zamknięta.

Ulsterczycy.
Londyn. (WAT.) Premier Asąuit był wczoraj wie­

czorem na posłuchaniu u króla, któremu zdał spra­
wę z położenia w Ulsterze. Z Belfastu donoszą, że 
Ulsterczycy gromadzą z ogromnym pośpiechem 
środki żywności i zapasy materyałów wojennych, 
przygotowując sie do wojny domowej.

Z Sobranj.
Sofia. (T. B.). Sobranje rozpoczęło obrady 

nad budżetem. Minister skarbu Tonczew przed­
stawił budżet bułgarski jako korzystny i w yka­
zywał, że stan  długów państwowych jest w Buł- 
garyi niższj' jak  w sąsiednich państw ach, Ser­
bii i Grecyi.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Tadeusz Morawski ze Złote­

go Potoka, Janowie Płoćowscy l \Varszawv, Dr Stani­
sław Bieliński ze Lwowa, Zdzisławowie Boscy z Za- 
gościa, Kazimierz Czachowski z Sutkowa polnego (Król 
Pol.), Izydor Dressler ze Lwowa, Dyr L idwik Fortnar 
z P sgi, Dr Prof. Rudolf Geyer z Wiednia, Stefanowie 
Głuchowscy z Lublina, A rtu ' Fieund z Gliwic, Izabela 
Hanneman, z Warszawy, Wilhelmowie Mohsowie 
z Magoeburga, Wacław Ł>pacew.cz ż  Warszawy, A. 
Ludwik Mirek z Nowego Targu, X. Franciszek Pyclik 
z Myślenic, Józefa Siwkowa z sosnowca, S.efan Slkof- 
ski z Dziemierzyc, Tadeusz Szafrański z Ekaterynosła- 
wia, Walerya Skowrońska z Myślenic, Ferdynand Wil­
helm z Oderbergu, Alicya Wolska z Częstochowy, Ka­
rolowie Trzetrzewińscy z Cha-kowa (Rnsya), Jan Ty- 
rowicz z Mielca, Władysław Ziętkiewi z z Częstocho­
wy, Marek Lilienfeld ze Lwowa.

Nadesłane.
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że w wa­
gonach restauracyjnych, kursujących na liniach 
galicyjskich można dostać Szczawnicką wodą  

krajową ze źródła >Stefan«.

Dr St. Benedykt Kwiatkowski
b. I. asystent kliniki lekarskiej U. J , ord. od 15 maja
w Mwhnbafelł i w Maranie
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Zakład artyst. - kam. 
budowlanyMm 1ILESZT

naprzeciw  cm entarza w  K ra­
kow ie, posiada w ielki w ybór 
gotow ych pom ników  z piasko­
w ca, granitu  i m arm uru . Po­
dejm uje się w ykonania gro­
bów w m iejscu  i n a  prow in- 

cyi. — T el. 1869.

I
do lodów

M orałowy
M alinowy
Poziom kowy

p o le c a

WOJCIECH OLSZOWSKI
Kraków, Mały-Rynek.

Na pilnościnagrody
poli-ca:

Księgarnia Katolicka Dra Władysława 
Mllkowsklago w Krakowie.

K s i f ł k i  o z d o b n ie  o p r a w n e :
■ukłwskl Ks. — Jasna Gćra. Dzieje 

cudownego obraza w Częstocho- 
wle K 1 50.

Bukowski Ks. — Żywot św. Jana Ran 
tego K 160 (pelacane przaz Radę
Szkolna Kraj.wa).
‘ " ‘  lelanlSaadez Mar ja (Pedelauka). — Legendy 
z iycia N. Maryi Panny dla mło­
dego wieku K 1 ’— (polsetns 
przaz Radę Szkelną Kra>owę). 

Szalayswa Walsrya- Za kr»j i braci 
(opowiadanie historyczne KO 90). 

Snlaławskl I. — Tadeusz Kościuszko, 
j.*go łycie i czyny. — Wydacie 
czwa te. Prasa jwlonozona uagro- 
dę K 0 8Ój 

Wrubiawski Dr. K. O życiu i pismach 
Mieczysława Romanowskiego. — 
1910, K 0 60 I wiało lanych wy 
dawulctw stosownych nn nagrody. 

Tamie sprzedaj 9 się kartki korespon­
dencyjne zwykłe z markę po i  b il., 

zagraniczne po 9 hal 860

MĄDRV POLAK PO SZKODZIE?
Pamiętajmy, że przed udzieleniem kredytu, iyrowaniem weksli, przed po­
wierzeniem kaucyi, prz oddaniem dzierżawy, kierownictwa lub zastępstwa, 
przed zawarciem jakiejkolwiek ważniejszej rransakcyi winniśmy się zwracać 
z zapytaniem do Pierwszego galicyjskiego Biura informacyjnego H iercn im  

W eis.8 i S p . Kraków, Groble 8, istniejącego od 1B§7 roku

Natychmiast
poszukujemy do wynajęcia w śródmieściu

2 pokoje z przynależnościami 
4 pokoje z komfortem 
lokal na sklep 

Z g łs s z s ć  k a rtk ą  korespondencyjną i
K ra k, Biuro Ogłoszeń u l Ounajewskifcgti 3 .

i

i
i! &

Polecam y wszystkim, którzy m ają zam iar jechać do A m e r ^ k 1 lub
K a n a d y ,  aby udali się z pełnem zaufaniem w prost

Biura podrtiy Z o f i i  BUsi adet f cU)
w O św ięcim iu

‘ które niema żadnych agentów  ani naganiaczy. I

Adwokat
K atolik - Polak,
k tóryby  zechciał  osiedlić s :ę na 
sta łe  w  m ałem  m ias teczku  może 
liczyć na in tenzyw ne poparc ie  
i znaczne  dochody. Zgłoszenia  
p od  „ P e w n y ” okazicielow i kar ty  
N. 45851. w  T ru s k a w c u  zdroju.

W i n a
do Mszy św.

można dosiad po cenach: s t o ł o w e 
litr o 50—80 hal. To k a j  po 90 bal. 
K. 1. 3.30, 3*—, lt*Sn słodkie litr 
1—7 koron 7 w becz wm we flaznach 
11U i 30 h drożej, a ks. Platra Krawna 
w laauztwloash Siepes Megey W ę­
gry 1(34770

Do wynajęcia
każdego czasu staneye fron­
towe słoneczne z piecami ku- 
chonnemi przy ul. Siemi­

radzkiego I. 19. 892
W n o m  w y b u d o w a n ej k a m io - 
■ toy , ppay u l. F lory  m u k le j 32,

o d  I slo p p n ia  b. r .
piękne lokale na sklepy, biura, mie­
szkania większe i mniejsze. Winda 
osobowa I towarowa i kompletne u- 

nądzenia n< woczesna. 
Zgłoszenia: Grabowski, Smoleńsk 14 
JŁ iro "  II p. 3—5. — Wcześniejsze 
zgłoszenia oelt,m poroinmlenia co do 

adapt pożądane. 891

IG
IG
IG
K i
IG
n
f t
IG
K
IG
IG
K
IG
IG
KJ
IG
IG
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OGŁOSZENIE.
Dl
Dl
Dl
D l
Dl
£

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, 

że na mocy uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 25 czerwca b. r.

Kasa Oszczędności przyjmuje począwszy od dnia o i  
1 lipca li. r. wkładki w dniach powszednich l i  
od godziny 8 '| ,  rano do godziny 1 ], popołudniu.

m
\Ą

Pudła na suknie
Pudelka kapelusze
Pudełeczka na kołnierze i 

manszety
trwałe, drewniane, wygodne do podróży, 

tekturowe, bardzo lekkie

Tacki cukiernicze na ciasta 
Tactt na maliny, truskawki 
Pudełka na torty i towary 
Krąiki
ma na składzie i wykonuje 

na zamówienia

ifVISTULAu

Fabryka pudełek drewnianych
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

Fabnrka Sięgał i S k a , Wiedeń X X |2 .
Ostrzega się przed naśladownictwem!
KRAKOWSKIE BIURO

r

OGŁOSZEŃ

Dl
Dl

Dl
Te same godzin; urzędowe dla Isteresantów Kasy zaprowa­

dza się we w-zyatkich innych oddziałach z wyją kłem Zakładu 
Zasta- niczego, w którym obowiąznją Łlda* dotychczasowe go­
dziny urzędowe,

Staw. zarej. z ogr. por. rok zał. 1900

ot Związek katol. Krawców
T7^.LZm  O. AKwitn lO 1 ił r

Dl
D l
Dl

2 mieszkania po 4 pokoje z prcynależnośolami, komfort; na I piętrze 
i porterze, od października do wynajęcia przy ul. Wolskiej 3. Wiado­
me ść w  K ra k a  wekiem B‘urze Ogłoszeń, ogląia^. można I p. no god z, 

1 popoł. i od 3 pnpoł., ua parterze oglądać od 11 do 3.

KAMIL LAUM
ww f a r n & i i i e

Centralny skład paelaru  
I drukach! ś  la m in u r

poleca
wszelkie przybory piśmienne 
rysunkowe, szkolne, artykuły 
der ocyjne ramy I obrazy świę- 
tfrA. — 1000 Kopęrt z firmą ó K.

w  Z a k o p a n e m
„ B s s z s s 0 2 o E s 3 ? » 5 a ń * k i “
najstarsza firm.? chrześcijańska 

w ZaUopanem

KRAKÓW, Dunajewskiego 1.
P R Z Y JM l/ić  , (GŁOSZENIA 
:: DO TEGO PISMA ::

Kostyuoiy letnie od 30 H.
tylko Karmelicka I. 7

„K I M O N 0 “
H elen a  PNIEWSKA.

tt lylko cukierki labnki
K R Y S Z T A Ł

w yrah iaue  system em  627Uf- .̂ oiiolewslfieao
Podgórze ul. S łow ackiego L. 27 ^

pałacu Jabłonowskich
Rynek główny, róg ul. Brackiej

jest do wynajęcia od I-go października
» v b. r. sk lep  obszerny  z 3 oknam i w y s ta w o w e m i i przyiegłym  m a­

gazynem  sk lep o w y m  o 1 oknie  w y s ta w o w e m , ew en tua ln ie  d w a  
sklepy, jeden od Rynku głów nego, drugi od ul. Brackiej. W iado- 
m ość u po rtyera  lub w Krak. Biurze Ogł., ul. D u n a jew sk ieg o  3.

D i s n i l s f l
Fabnika pudelek drewnianych
poleca: pudła drew niane i tekturow e, 
na kapelusze i do poaióży, tacki cu­
kiernicze na ciasta pum a na torty itp. 
b iu ro : Kraków, ul. Dunajew skiego 1. 3.

w Krakowi' ni. I Lwów Filia 
rtoryańuka L. 7. plac Halicki 7. L.
G otow e ubiory m ęskie w łasnego w yro­
bu. — Zamówienia na m iarę starannie.

Fnt ogi *  a f  i c z n e
P Ł Y T Y  P R Z Y R Z Ą D Y
PŁ Y A Y  F I P i l l B r
P R Z Y B O R Y  CEHN'1 BRATU',
WARSZAWSKI SKŁAD i RZYBO- 

RÓW  FO 1'OGkAFlCZNYCH 
K rauów , ul. Szew ska i. 2. Tel. 1428.

D l a  l e t n i k ó w !
KĘTY Willa słoneczna, 904

su ch a  w  ogrodzie, 2  pokoje, 
kuchn ia  w eran d a ,  ganek . K ąpiele 
w  Sole, kościół, kolej i m iasto 
bliziuteriko. Zgłoszenia : W a n d a  
 D zięc io łow ska  Kęty.______

82-letniu staruszka
wdow* po weteranie z r. 1863, utrzy­
mująca syna i córkę nieuleczalnie cho­
rych, p r o s i  o  w iip jk ro > o , Łaskawe 
datki przyjmuje Adm. „Gtosu Narodu11

W willi na Salwatorze mieszkania słoneczne z pięknym widokiem z całym 
komfortem 4  p o k o je  z przęnal. (ewent z ogrodem)

na lato z a ra z  3  pokoje z kuchn, sd I paźdi (ewent. z ogiodem).
WWumość tel onem '2057 do 2 popołudniu lab w sklepie Chnmowieckiego 

Sahator. Oglądać od 3—4. 9,113

Od 1 Października
Poszukujemy du wynajęcia 4 pokoje z przynależnościa­
mi w okolicy Kleparza, ul. Łobzowskiej lub ul. Kolejowej.

Zgłoszenia kartką do

Krakowskiego Biura Ogłoszeń
Kraków, ul. Dunajewskiego L. 3.

I n

przybory do szycia, pisania 
toaletowe oam iąflł, ciupagi I 
rzeźby zakopiańskie skupowa­

ne od górali.
właściciel

M A S K I  D E S E K Stanisław Stadler
n a jp rz e d n ie jsz e j jakośc; d o s ta reza  w  
p rz y sy łk a c h  p o cz to w y ch  i k o le jo w y ch

c. k . nadworny fotograf pod firmą

GALICYJSKI 
ZWIĄZEK MLECZARSKI

wc Lwowie, ul Mickiewicza 26.
S p rzed aż  h u r to w n a  i d ro b n a : 

d la  L w ow a: ul. M ick iew icza 26, 
d is K rakow a: p la c  S zczep ań sk i 8, 
d la  R rzeszow a: ni. T izee iego  Maja.

B E n n E R
R A C Z N 0 C  N A  ZNAK O C H R O N N Y !

nmssei
Walna dla ogrodników I owocarni I

KRAJOWEGO WYROBU TACKI 
NA TRUSKAWKI, MALINY itp. owoct*

po cenach konkurencyjnych — poleca
■■ Fabryka tlVISTULAM

Kraków ul. Dunajewskiego L. 3. — Telefon 1040.

Kraków, ul. S z ew sk a  L. 27
wykonuje wszelkie prace w zakres fotografii wchodzące.

Zakład, urządzony z komfortem, przy pryncypafnej ulicy 
Krakowa dogodnie położony, zaopatrzony jest w najnow­

sze urządzenia techniczne i wykonuje 
a r ty s ty c z n e  zd jęc ia

stosując przy tern n a jn o w sz e  wynalazki fotograficzne.

ZAWIADOMIENIE
Zawiadamiamy wszystkie P. T. Biura Dzienników, Kupców, Przemysłowców, Stowarzyszenia, Instytucye i osoby interesow ane że z dniem 1 maja b. r. obję liśm y  

praw o w y łą czn e j akw izycy i ogłoszeń dfa „G tasu  Narodu14 w K rakow ie  i w G a licy i. Na żądanie wysyłamy własnych akwizytorów, zaopatrzonych w nasze 
legitymacye i ci tylko w naszem imieniu mają praw o przyjmować ogłoszenia. Kupcom i Przemysłowcom, a w szczeg ó ln o ści B iurom  Dzienników udzielamy daleko 
idącego udogodnienia i opusty przy większych zamówieniach. Przyjmujemy także przeprow adzanie reklamy na własny rachunek, za  sp łatam i na ra ty . —  Biuro nasze 
znajduje się przy ul. D unajew skiego I. 3* p a rte r. ————  Nr. Telefonu 1040. Krakowskie Biuro Ogłoszeń

M. Drapella J. Kwiciński W. H orowicz.

tflgencp Towarzystwa Nzajemnych Utezpieczeii w kbzowie
przyjmuje ubezpieczenia od ognia, gradu i na życic, oraz od kradzieży i włamania

Nakładem wydawulctwa .Głosu Narodu“^Sp. z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik — Drukarnia „Głosn Narodu", w  Krakowie pod zarządem J, P- Dobrzańskiego.


